
Nr 54. Kraków, Piątek S Lutego 1911. Bok X X X
„Nowa Reforma" wychodzi dwa "azy dziennie.

Numer p o r a n n y  wychodzi codziennie z wyiatkieir poniedziałków i dni poświat ocznych, 
nuLier p o f  o i . d n i o w y  codziennie z ryjutkiem mędfTel i dni świątecznych.

I  x> e n u m  b r » a
ro c z n ie :

W  miejscu .  .........................   .  94 koron
W  Austro-Węgrzech:

% jednorazową przesyłką poczt. • 32 „
i  flwnrazowt „ „ > 38 „

»? Pańscwie Nieinieckiem . . . . C6 „
W  innych p a ń s t w a c h .....................48 „
P re n u m e ra tę  i  ogłoszenia  (inseiaty) upi-sza się naasyłaf wprost do A d m in i.tra c y l

„N . R e f~ rm y “ w Krakowie.
A d r e s  R e d a k c y l  i A d m in is t i  icyii: K r a k ó w ,  u l i c a  J a w ie U « r .sk L  1 0 . 

T e l e f o n  R e d a k c y i  i A d m i n i s t r a c j i  N r 4 1 . Dla rozmów z a m ie js c o w y c h  9 7 2 .
Nr ruch. poczt. K.asy oszezsd. 857.484.

-*• . Rękopisów nadsyłanych ItedaJccya nie zwraca.
W e  L w o w ie  sp .Jd a i. aumerów po 12 fil:: w Biurze dzienników A . O ls z e w s k ie g o ,  

uiica Kilińskiego 2 i '  B iu rz e  P ł o n n a ,  ulica Karola Ludwika 9.(Jbiici yiufnj&ętó 10 % pv%Bsylkci pocztowci 12 hcil.

półrocznie: kwartalni#* miesięczni#*
12 koron 6 koron 2 korony

16 „ 8 „ a kor. 70 h.
19 n * 9 kor. 50 h. 3 „ 20 „
frf , 9 koron 3 n »
24 „ 12 „ ^ n n

NO W A

N U M E R  P O f O L U P m W Y ,
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Ohopdin? ettetyki.
Omawiając poniedziałkowe zajścia w uniwer­

sytecie Jagiellońskim, wyraziliśmy opinią, wyż­
s z ą  ponad wszelką wątpliwość, że nie po to 
istnieje ta dostojna szkoła polska, jako własność 
całego narodu, aoy zamykana bramy przed pol­
ską młodzieżą, ale, aby ją kształciła i wycho­
wywała. Dołączyliśmy do tego nadzieję, że przy 
zrozumieniu poważnymi obowiązków z a r ó w n o  
p r z e z  m ł o d z i e ż  p o s t ę p o w ą ,  jak p r z e z  
s e n a t ,  znajdzie svęhonorowe wyjście z truanej 
sytuacyi.

Minęło od tego czasu dni parę, sytuacja je­
dnak w istocie swojej nie doznała zmiany 
na lepsze, Bo że cisza zaległa w pustych sa­
lach zamkniętego przed młodzieżą uniwersytetu, 
nie jest tak samo zwrotem korzystnym, jak to, 
że ta młodzież obraduje poza szkołą, a senat 
naradza się nieustannie bez pozytywnego na 
zewnątrz rezultatu. Tego, czego można było wy­
czekiwać: nawiązania bezpośrednich jakichś sto- 
sunnów między strajKującą mioaziezą i gronem 
profesorskiem, a co naszem zdaniem, na droaze 
najprostszej prowadziłony ao celu, — dotychczas 
nie widzimy wcale.

Młodzież, sama sobie zostawiona, widocznie 
zdenerwowana i zniecierpliwiona, zbliżenia do 
zaa kniętej szkoły nie szuka, lecz raczej utru­
dnia je przez coraz radykalniejsze i coraz wię­
cej bezwzględne żądania.

Są to objawy, które w społeczeństwie naszem 
wywotać muszą słuszne obawy 1 troskę o losy 
nu>wersytetu Jagiellońskiego, o przyszłość mło­
dych, kształcących się w nim dotąd polskich 
pokoien.

Tą troską wiedzeni zwróciliśmy się w arty- 
ku. i naszym wtoikowym, które tyle złej krwi 
nai obił w krakowsaim organie konserwatywnym,

■ uO senatu i grona profesorskiego, jako przeło­
żonej i ojcowskiej zarazom v ł idzy młodzieży, 
aby jej powrót do szkoły ułatwiły Jeżeli zi.ś 
przy tej sposoorości wytknęliśmy senatowi po­
pełnione przez niego błędy w postępowaniu 
z młodzieżą, to dzisiaj z równą racyą przestrzedz 
musimy także młodzież, że i ją  niemniej obo­
wiązywać muszą pewne wskazania moralne, bo 
nietylko jest rzeczą senatu co rychrnj otworzyć 
przed młodzieżą bramy uniwersytetu, lecz . ona 
t s t t e  objawić powinna doDr<* woli i azczwn 
chęć wstąpienia naoówrót do szkoły. Jednem 
Słowem, jeżeli młodzież postępowa oblała strajk 
za formę piolestu przeciw wymierzonej aa znacz .ą 
liczbę jej członków karze, to młodzież ta  me 
eeehce chyba nchyjić się przed uznaniem słu­
szności argumentu, że strajk może być jedynie 
chwilowym środkiem, prowadzącym do celu, ale 
nie może żadną miarą być celem dalszej akcyi 
strajkującej młodzieży.

O ile u ięc ta młodzież, na drodze właściwej, 
czj rekursowej, czy pośredniczącej, poczyni sta­
rania o złagoazenie lub nawet usunięcie kar na 
swoicł kolegów, to nie przypuszczamy, ?by se­
nat wobec tych dążności zachował się odpornie,
» jesteśmy pewni że społeczeństwo polskie z całą 
sympatyą dążności te powita.

westyą już dalszą, lecz nie uchylającą się 
wcale od Jyskusyi, jest żądanie wyłączenia wy­
działu teologicznego z uniwersytetu, Ale mło­
dzież inteligentna i rozważna przyzna nieza­
wodnie, *e jest to kwesty a ogólno- pańsfwow a, 
a  nie lokalna tylko, ' że jako taka, ' nie da 
się ona załatwić okazyjnie, na poczekaniu. To 
przecież sprawa, obchodząca wszystkie uniwer­
sytety i mugąca tylko w drodze ustawodawstwa 
państwowego być załatwioną

Stawianie zaś ze strony młodzieży postula­
tów, z góry nie rokujących nadziei spełnie­
nia, a — takie uchwalane także bywają w for­
mie rezoiucyj wiecowych, — może jedynie po

Ąv podejrzenie dobrą wolę strajkującej 
młodzieży j wywołać wrażenie dla niej nieko­
rzystne. Bo nieck się młodzież nie ludzi, jakoby 
przewlekanie strajku szkolnego w nniw. Jagieli. 
v nieskoczouość mogło nie wywołać bardzo do­

kładnej i subtelnej ze strony społeczeństwa 
anai‘zv p r z y  u z y n  tego i dla młodzieży i dla 
nauki polskiej groźnego zjawiska. U n i w e r ­
s y t e t  po t o  j e s t ,  a b y  m ł o d z i e ż  w n i m  
k s z t a ł c i ł a  s i ę  i w y c h o w y w a ł a  w n a ­
r o d o w y m  d u c h u  p o l s k i m .  O tern nie wol­
no zapominać senatowi w chwili, gdy na mło- 

zież kary wymierza, — a l e o t e m  p a rn ię -  
1 m u s i  t a k ż e  m ł o d z i e ż ,  garnąca się w 
inury naszej Almae Matris, nawet w chwilach 
rozgoryczenia i loznamiętnienia umysłów. Obie 
strony szukać więc powinny sposobów unio' 
żUwiania i przywrócenia dalszej, prawidłowej w 
uniwersytecie nauki. To jest w równym stopniu 
obowiązkiem obu  c z y n n i k ó w ,  jkladających 
się na społeczność uniwersytecką: władzy szkol­
nej, profesorów i uczniów zarazem.

Jsuynym też sposobem zażegnania obecnego 
przesilenia w uniwersytecie Jagiellońskim: jest 

s “ ó ł i i a ł a n i e obu tych czynników. Niech­
że uo połowy spornej miedzy wyjdą naprzeciw 
strajkujące j młodzieży profesorzy uniwersytetu, 
niech ze swujej' strony tosamo uczyni młodzież,
A mamy nadzieie, że bej pośrednictwa osóL 
n poza uniwersyt ;u, przyjdzie do ułożenia się 
stosunków, umożliwiających prawidłowy bieg 
nauki w naszej Alma Mater.

P a s a  k r a j ó w  o  Ł w z e n i a d i  

o n iu g i s y t e t i d c i i .
(Prasa lwowska o strajku, — Polemika z „Czasem". 
„Kur. Lwowski" o walce młodzieży i wiecu rodziciel- 

BKim).
Prasa Iwowska,z nieli cznemi wyj ątkami, w mniej 

lub więct stanowczy sposób zastrzega się prze 
ciw strajkom w wyższycn zakładacn naukowych 
w Krakowie i Lwowie. Dążeniem też i oho 
wiązkiem wszystkich czynników, bezpośrednio 
do tego powołanych, i gorącem życzeniem ca­
łego społeczeństwa być musi, aby tak w uni 
wersytecie Jagiellońskim, jak w wyższych za­
kładacn wukowych we Lwowie w jak najkiót 
szym czasie normalne wytworzyły się stosunki. 
Musimy jednaką stanowczo zastrzedz się prze­
ciw nawoływania policyi do inteiwencyi, jak 
to czyn n, p. „Gazeta Narodowa", a niemniej 
przeć iw niesmacznym pogróżkom urzędowej „Ga­
zety Lwowskiej", zwróconym przeciw młodzieży 
zakordonowej. Właśnie dlatego, że szanujemy 
autonomię uniwersytetów, za jedynie wskazane 
uważamy, aby profesorzy dość mieli wśród mło­
dzieży powagi do zażegnania wszelkich zajść 
w murach szkoły.

Nie oył dla nas niespodzianką wulkaniczny 
wybuch zarzutów i rekryminacyj „Czasu" prze­
ciw motywom naszego wtorkowego artykułu 
p. t. „Przyczyny i skutki". Nie mamy zamiaru 
wysilać się na polemikę. Trudno przecież n. p. 
walczyć z argumentem, że „Nowej Reformie" 
wiedeńsk' liberalizm" nie pozwolił dojrzeć ani 

politycznego ustroju senatu, ani tendencyj na­
rodowych grona profesorów uni weisytetu Jagieł. 
Zastrzedz się tylko musimy stanowczo, jakooy- 
śmy narodowe usposobienie profesorów naszej 
wszechnicy podawali w podejrzenie. Któż o tem 
mówił? Przekonywanie nas o tem, czego nie 
było śladu w naszym artykule, było, co naj­
mniej ze strony „Czasu" zbyteczne.

Nie twierdziliśmy też, jakoby grono profeso­
rów uniwersytetu Jagiellońskitgo składało się 
z samych konserwatystów. Skład tego grona 
profeaorskiego jest nam znany, ale chyba tego 
„Czas" zaprzeczyć nie zechce, że najnowsze 
zarządzenia senatu, które stały się przyczyną 
ubolewania godnych zajść w naszym uuiwersy 
tecie, nie były pomysłem szczęśliwym i świad­
czyły o tem, że .pomimo zmian osobistych w 
Bonacio, pcwcutuje w nim jeszcze duch starego, 
kr- owsaiego konserwatyzmu.

Nie m y ślim y  także s p ie ra ć  s ię  z „C za?em “ o 
to, czy rzeczywiście z taką radością „powitali 
ś m y “ przykre i... smufne wypadki, żeśmy jej 
nawet ukryć nie umieli. Organ konserwatywny 
raniej szczęśliwą miał rękę w odkrywania na 
szpaltach „Nowej Reformy" tego, czego na 
nich nie było. Raz odkrywa na nich „wiedeń­
ski liberalizm" — straszaka, z którym już na­
wet galicyjskie wróble się oswoiły, — to zno­
wu „radość* pomimo, że nic radosnego w ca­
łym naszym artykule me powiedziano.

Niechże redaktor „Czasu- ,, cnyba niedaleko 
uniwersytetu Stojący, przyzna raczej z ręką 
na sercu, że „modus \ iyendi", a raczej „non 
vivendi" proiesorów tej szkoły z uczniami bar­
dzo wiele pozostawiać rnu&i do życzenia, skoro 
w chwilach wzburzenia umysłów młodzieży, tak 
częstych zresztą we wszystkich uniwersytetach, 
U'e było u las profesorów, którzyby w skutecz- 
ly sposób i b e z p o ś r e d n i o  na młodzież od­
działać potrafili. Nas to razi, dla nas to jest 
rzeczą niesłychanie przykrą, gdy polieya i woj­
sko bronić muszą dopiero murów uni wersy tete 
Ta obrona powinna iść z wewnątrz i wewnątrz 
polskiej szkoły powinna się dokonywać. Może 
to się komuś nie podobać, ale przy tej opinii 
puzoscaniemy.

„Kuryer Lwowski", stojący zwykłe na skraj- 
nem skrzydle demokratycznem i do postępowych 
sfer młodzieży najwięcej zbliżony, przyznaje 
wprawdzie, że wyrok senatu uni weisytetu J a  
gieliońskiego był zanadto bezwzględnym i nie 
liczył się z pobudkami młodzieży, lecz w odpo 
wiedzi na pytanie „Co dalej ? “ tak pisze: 

„Nasuwa się więc pytanie, czy Bpór ten konie' 
czuie m a pójść t ą  drogą in s tan cy i i czy n ie  byłoby 
spoBobu załatwienia go w d o m u  w ł a s n y m ,  bez 
interwencyi obcycb ?

Może prze :ie przez przedstawienia u senatu 
powiodłoby się jeszcze usunąć najdotkliwsze na­
stępstwa masowego wyroku i umożliwić powrót do 
stosunków prawidłowych i harmonijnych między 
studentami a władzą uniwersytecką.

Może ten profesor socyologii chrześcijańskiej, 
który tyle zamętu swą osobą sprawił, mógłby, dla 
mlłago spokoju, wziąć dłnższy urlop od wykładów 

gdzieś wyjechać dla pogłębienia swej wiedzy, 
'ymczasem młodzież zapewneby zauważyła, że de- 

mouairacyami n . s  u s u n i e  z k a t e d r y  n i e m i ­
ł e g o  s o b i e  p r e l e g e n t a  i że może zawcześnie 
wydawać sąd o kńrunku i duchu wykładów, [k tó ­
r y c h  j e s z c z e  w y s ł u c h a ć  n i c  m i a ł a  s p o ­
s o b n o ś c i .  Socyologi a chrześcijańska to a nas 
nowość, której trzeba się nieco bliżej przyjrzeć, 
zan>m się ją  okrzj itnie zakałą nauki. A jeśli na 
wydziale teologicznym mają być wykłady jedynie 
chrześcijańskiej" socyologii, pozostaje do bezstron 

„ego ocenienia, czy lepie! jest, aby wogóle nie 
wykładani - socyologii dla kle],vS5w.

‘ Niewątpliwie między teologicznym sposobem 
tłómaczenia zasad naukowych a poglądami świecki „- 
mi są głębokie kontrowersje. Ale dopóki będą 
istniał" wydziały teologiczne w nniweisytetach, 
trudno wymagać, aoy uprawiały naukę nie według 
metody teologicznej. S z k o d a  c z a 9 n  i  z a p a ł u  
m ł o d z i e ż y ,  by je terała w walkach z  poszcze­
gólnymi profesorami wydziału teologicznego.

„Przy dobrej woli zatarg z senatem dałby się 
zapewne uśmierzyć tak, aby to nie uwłaczało do­
stojeństwu senatu, ani nie upokarzało młodzieży".

Wreszcie w wieczornym trze  środowym za­
mieszcza „Kuryer Lwowski* artykuł p. W. Eo- 
zerowej, kończący się następującym zwrotem.

„Czyż tak ważna sprawa jak obecna nie powin­
na zgromadzić najpoważniejszj ch obywateli Krako­
wa i Lwowa n a  w s p ó l n y  w i e c ,  któ.yby spra­
wę wyjaśnił, postawił ją  jako rzecz obchodzącą 
całe społeczeństwo, dał wyraz jego zapatrywaniom, 
r.orozumiewał jię nadtu z młodzieżą obu odłamów 
i dał jej szlachetne i uoważne oparcie o piersi ca- 
isgo społeczeństwa, zażegnał może ciężkie niebez 
pieczeństwo, a sferom miarodajnym ukazał przecież 
jakieś życie, tkwiące w nas, jakąś całość narodu, 
a nie przepaść dzielącą młodzież od starszego po 
kolenia"!

K o n ie c  s t r a j k i
( T e l

DG L iiiO U ie.
N. R e i .“)

LWÓW, 3 lu te g o .

Wczora; po południu o godz. 3 zebrała się 
s t r a j k u j ą c a  m ł o d z i e ż  a k a d e m i c k a  w 
sali Stowarzyszenia „Gwiazdy" na z g r o m a ­
d z e n i e ,  na którem zapadła uchwała, aby strajk 
przerwać. Po zgromadzeniu udali się uczestnicy 
jego przed gmach uniwersytetu, tam jednakże 
nie dopuściia ich pobeja.

Następnie usiłowano dostać się przeć budy­
nek „Słowa Polskiego". Konna poiicya udarem­
niła demonstracyę. A r e s z t o w a n o  d w i e  o- 
s oby : 4 jednegotechniua i robotnika, których po 
spisa u protokołu wypuszczono na wolność. — 
Ooaj mają odpowiadać przed sądem za opór 
władzy.

Man kitnne MGnifiu o Czeciwłi.
t.Tei. „N. Ref.1)

Praga, 3 lutego 
Tutejsi wolnomyślni s t u d e n c i  c z e s c y  u- 

rządzili dwa wielkie zgromadzenia, celem wy­
rażenia s y m p a t y i  strajkującym akademikom 

K r a k o w i e  i w ę  L w o w i e .  Jeuno zgro­
madzenie zwołał' słuchacze uniwersytetu, drugie 
zaś słuchacze polittrduitki.

W szyscy mówcy wynazywali, ze w ostatnicn 
czasach w uniw ersytetach - austryackich  dążno­
ści k  1 e r  y  k a 1 n  e coi az bardziej się wzm agają 
i rozw ijają się wedle ułożonego p iana  z milczą­
cą z g o d ą  m i n i s t e r s t w a  o ś w i a t y .  Z te­
go powodu podnieśli mówcy konieczność w y ł ą ­
c z e n i a  w y d z i a ł ó w t e o l o g  c z n y c h z u -  
n i w e r s y t e t ó w .

Wniosek techników czeskich, ażeby natych­
miast urządzić trzydniowy strajk sympatyzujący 
na rzecz polskich akademików strajkujących, 
o d r z u c o n o ,  natomiast uchwalono itworzyć 
komitet z siedmiu członków, który wspólnie 
z komitetami innych uniwersytetów w państwie 
austryackiem, ma urządzić wielki, ogólny ruch 
protestujący całej młodzieży akademickiej o prze- 
konauiacb woluomyślnych, bez względu na na­
rodowość. — Zamierzony jesr p o w s z e c h n y  
s t r a j k  n a  w s z y s t k i c h  u n i w e r s y t e ­
t a c h .

Studenci c h o r w a c c y  i s ł o w i e ń s c y ,  stu- 
dyujący tutaj, przyłączyli się do tych uchwał. 
Obydwa wymienione zgromadzenia uchwaliły 
następującą rezolucyę:

■ „Czescy stuaenci wolnomyślni bez wzglęuu na 
przynależność partjjną p o t ę p i a j ą  z całą sta­
nowczością postępow anie senatu akademickiego w 
K r a k o w i e  wobec studentów, zwłaszcza zaś t a j ­
n i e  prowadzone postępowanie dyseyphnarae^i we­
zwanie p o l i c y i  i w o j s k a  przed gmach uni­
wersytetu, tudzież protestują przeciwko relegacyi 
oraz innym środkom karnym wobec akademików 
krakowskich, uważając je za nieuzasadnione.

„Czescy studenci wolnomyślni domagają się 
c o f n i ę c i a  tych kar i wzywają wszystkich wol­
uomyślnych p o s ł ó w  z kluou czeskiogo, ażeby 
poparli akcyę parUmeirurną, które zostanie wdro­
żona w tej sprawie.

„Wybrany komitet akademicki otrzymuje pełno­
mocnictwo do porozumienia sie z komitetami wolno- 
myślnej młodzieży innych uniwersytetów, celem 
p o p a r c i a  a k a d e m i k ó w  k r a k o w s k i c h .

„W  zajściach krakowskich upatrujemy ponowny 
dowód wpływów klerykabzmu i domagamy się sta­
nowczo usunięcia wydziałów teologicznych z uni­
wersytetów".

Odpisy tej rezolucji zostały pizesłane do kra­
kowskiej wolnomyślnej młodzieży akademicKiej, 
sbnatn uniwersytetu Jagiellońsk.ego i do mini­
sterstwa oświaty.

Manifestacya studentów niem ieckich.
F raga , 3 stycznia.

Czytelnia (Lese-und Ićedehalle) niem ieckich 
akademiaów w P r a d z e  w ysłała do k o in i tc i  
wolnomtrśluej młodzieży w W i e d n i u  następu ­
jący  telegram :

Czytelnia akademików niemieckich w Pradze 
łączy się z wolnomyślnym1' akademikami w 
Wiedniu w walce przeciwko klerykalizmowi i 
przyrzeka jak najusili iejsze poparcie.

Jagiellońskiego. Wpuszczano na wiec za legity­
macjami akademiesiemi. Na wiecu było obe­
cnych około 700 akademików. Przewodniczącym 
wybrano pewnego akademika z „Promie­
nia", oraz jego zastępcę i sekretarza. Ob­
rady rozpoczęto referatem jednego z człon­
ków „Spójni", który zaznaczył, że senat aka­
demicki dał dowód, iż młodzież nie może mu 
utać, gdyż nie poprzesta1 na karach, przez sie­
bie nałożonych, ale sprawę oddał proburatoryi 
państwa, Zawezwał policję na wiec, który od­
był się podczas drugiego wykładu ks. Zimiuer- 
mana i kazał złozyć iegitymacye po to. aby u- 
karać młodzież, a nie chciał patrzeć na ideowe 
podłoże całej sprawy. Wreszcie, zdaniem refe' 
renta, największą winą senatu było wezwanie 
policyi i wojska na młodzież strajkującą w u- 
biegly poniedziałek. Wobec tego młodzież nie 
może wchodzić z tym senatem w pertraktacje 
i żąda u s t ą p i e n i a  s e n a t u .

Następny mówca omawiał wskazania dla 
komitetu strajkowego, co do dalszego postę 
powania, jak wysłanie oficjalnej delegacyi do 
Wiednia, któraby przedstawiła całą sprawę mi- 
u.sLowi oświaty do powtórnego rozpatrzenia 
i udała się do frakcyi posłów socyalno-aemo- 
kratycznych i ludowych, aby tę sprawę wy- 
św iv,tlili w parlamencie.

Wśród szeregu mowcow, którzy podtrzymy­
wali myśl strajku i ustąpienia senatu, przema­
wiał także jeaea członek „Czytelni akademic­
kiej", który gorąco protestował przeciwko gło­
som, podniesionym przez p-asę klerykalną, ja­
koby członkowie „Czytelni akademickiej" de 
strajku nie przystąpili i podkreślił, że tylko z 
tego powodu „Czytelnia" oficjalnie nie wzięia 
udz,ału w strajku, gdyż jest stowarzyszeniem 
ogólno-akudemick em i gnnpuje w sobie odłamy 
różnych przekonań politycznych. Jednakowoż 
' u d o w e j  b r a l i  u d z i a ł  w s t r a j k u .  — 
W  końcu wywodów mówca podkreślił jeszcze 
raz, że „Czytelnia" zostawiła wolną rękę swoim 
członkom w postępowaniu podczas strajku.

Następny mówca zaznaczył, że młodzież 
z frondy narodowej demokracyl, staje po stro­
nie strajku i zawsze będzie walczyć z kleryka­
lizmem. gdyż sprawę tę uważa za równie swo­
ją, jak młodzieży postępowej i nie przedstawia 
sobie niepodległej Polski, jak tylko wolnej „od 
mrowia czarnej międzynarodówki".

Po jegop.zemówierm przystąpiono do glo­
sowania nad odpowieduiemi wnioskami. Trzy 
jęte przes aklawacyę wnioski, postawione przez 
mowcow, któie s treszcza jc ie  w  następujących 
punktach

1) Hasło oddzielenia wydziału teologicznego 
uniwersytetu jest istotnym podkładem dotych­

czasowej walki młodzieży z klerykalizmem i ce­
lem dalszej akcyi autitlerykaluej.

2) Wobec dwulicowego postępowania senatu 
akademickiego, młodzież nie może w dalszym 
ciągu mieć zaufania do senatu i ż ą d a  u s t ą ­
p i e n i a  s e n a t u .

3) Młodzież, nie wchodząc w żadne pertrak- 
tacye s senatem, nie składa legitymacyj, i

4) Wysłanie przez młodzież delegacyi do'Wie­
dnia do odpowiednich czynników, celem wyświe­
tlenia całej sprawy.

Wreszcie odczytano liczne telegramy ze Lwo­
wa, z Wiednia, Piag i z Genewy z wyrażam’ 
sympatyi.

 ̂Po odczytaniu telegramów zabrał głos akad. 
K u ź n i a r ,  w kwestyi dania materyalnej po 
mocy strajkującej młodzieży, która utraciła cze- 
sn< i stypendye, przez zbieranie na ien cel 
składek. Rezolucję postawioną w tym kierunku 
uchwaiuno jednogłośnie, poczern w.ecuiąca mło­
dzież udała się koło godz. 1 w południe wśród 
śpiewu pod pomnik Mickiewicza, gdzie przemó­
wił j‘eszcze raz akad. C z a p i ń s k i .  Po tej prze­
m ów i rezeszli się słuchacze w spokoju.

Wet młodzieży strMcej.
czora.1 o godz. wpół do 10 odbył się w Bra- 

łowie sal: teatru Indowego przy ulicy Raj­
skiej, wiec Dostępowej młodzieży uniwersyteta

S p r a w a  R y d z y n y .

W kwestyi, kto zawinił, że mrjorat rydzyń- 
ski w W  Ks. Poznańskiem przeszedł w ręce 
rządu pruskiego ku wielkiej szkodzie sprawy 
polskiej w zoborze pruskim, — zanosi się na 
zwrot do Diedawna nieoczekiwany.

Z ramienia ostatniego ordynata, zmarłego 
przed trzema laty księcia Antoniego S u ł k o w ­
s k i e g o ,  prowadził układj z rządeir pruskim 
znany adwokat poznański dr Zygmunt t  Z i e m­
bo w s k i, poseł do Sejmu pruskiego. G Jy ro­
zeszła się wiadomość, że Rydzynę przefrymar- 
czono opinia publiczna zwróciła się głównie 
przeciwko n.emn. W  ostatnim czasu do kam­
panii prasy przeciw niemu przyh czy- się tanże 
1- jserwatj wny „Dz;ennik Pozuańsk’", pomimo, 
że dr Dziembowski należy wiaściwie do polity 
cznego obozu „Dziennika Poznańskiego".

Wobec tego zaproponował dr Dziembowski, 
przedłożenie całej sprawy s ą d o w i  o b y w a ­
t e l s k i e m u .

Sąd ten zakończył się w dniu wczorajszym a 
crrezultacii jego badań otrzymaliśmy już 'od 
wczoraj dr Dziembowskiego następującą depeszę.

Poznań, dnia 2 lutego.
„Sąd obywatelską uznał, że Rydzyny nie za- 

PiBepaszozono i n i e  n a r u s z o n o  i n t e r e ­
s ó w  n a r o d o w y c h ,  Obszerne uzasadnienie 
ogłosi jutro „Dziennik Poznański".

Dr Dziembowski.

R i a s l u i  o  r z e k o m & i

Riełrop&lky Szeptyckiego.
Rozpowszechnione w prasie niemieckiej a za 

nią i w polskiej, wiadomości o tem, jakoby ks. 
metropolita Szeptycki pojechał do Wiednia, aby 
przy sposobności składania życzeń noworocznych 
cesarzowi i następcy tronu nawiązać rokowania 
w sprawie ugody polsko-ruskiej, znalazły w pra­
sie ruskiej pewne niedość stanowcze zaprze­
czenia i komentarze wysoce oryginalne."

Najciekawsze w tym względzie wyjaśnienia 
wyszły z pod pióra znanego posła Budzynow- 
skiego, który w „Dile" zamieścił z powodu o- 
wych wieści artykuł. Zaprzecza on kategory­
cznie, jakoby misya ks. Szeptyckiego miała na 
celu przj gotowanie gruntu pod ugodę polsko- 
ruską, ponieważ zdaniem jego „program polity­
czny i wynikająca zeń taktyka klubu ukraiń­
skiego czynią niemożliwą ugodę polsko-ruską 
kez poprzedniej ugody narodu ruskiego z pań 
stwem". Państwo bowiem uczyniło Rusinów 
„helotami" narodu polskiego i państwo też tyl­
ko ma warunki i siłę, aby uczynić z nieb ró­
wnouprawnionych obywatel' swoich.

„Niechaj Polacy i rząd wiedzą — pisze p. Bu- 
dzynowsk —  że Rnsini mają prawo i chcą być oby­
watelami państwa. Niewolnikiem narodu polskiego 
naród ruski być nie chce i w polityce drogą nie­
wolnika Polski nie pójdzie. Gdyby Enemom obie­
cano spełnienie wszystkieb ich postulatów, to oni 
obietnicy tej z rąk Polski, z  rąk tego, kto chce 
być ich panem, nie przyjmą. We wszystkich spra 
wach, w których wedle konstytucji kompetentnem 
jest jedynie państwo, parlament i rząd paćBtwowy, 
Rusini do narodu polskiego nigdy zwracać się nie 
będą. Nie tylko poszczególne osoby, aie także i 
cale ns rody mają swój honor. Państwo zakało ręce 
ruskie w polskie kajdany, państwo też me obowią­
zek je rozkuć. Dopóki państwo nie zawrze z Rusi­
nami ngody, dopóki nie zrówna ono praw ruskiego 
narodu z prawami naroau polskiego, dopóty możi 
być mow» tylno o rokowaniach ugodowych z pań­
stwem, o ugodzie —  r u s k o - a r s t r y p e k i e j  
Niewolnik nie wyciągnie ręki do zgody z podpan- 
kiefo (sic!) - Przedstawiciele zaś narodu ruskiego 
dopoty nie pomyślą nawet o ugodzie z Polakami 
i nie rozpoczną żadnych w tym kierunku rokowań, 
dopóki państwo nie postarn się o to, aby do tych 
rokowań stanęli równi z równymi. Obywatele Au- 
8'ryi 8? gotowi do pogodzenie się z obywatelami 
Austryi. Ale heloci Polski nie zaczną nawet roko­
wań z polskimi podpankami".

Tak określa pos. Buuzynowsk' stanowisko 
kluoc ukraiński ego w sprawie stosunku jego 
do Polaków', lazywrjąc to stanowisko zasadni- 
czfcin. Wychuuząc też z tego stanowiska zape­
wnia on, że. rokowań w sprawie ugody polsko- 
ruskiej nie ma i że  n a  ż a d n e  r o k o w a n i a  
n i e  z a n o s i  s i ę  n a w e t .  W  przeciwnym ra ­
zie bowiem klub ukraiński, uważając nńuistra 
Zaleskiego za reprezentanta Polaków, byłby go 
przyjął, ażeby z nim właśnie rokowana takie 
rozpocząć, Tyn czasem klub ukraiński nie przy- 
j -1 Zaleskiego, a postulaty swoje przedłożył 
bar. Bienerthowi w nieobecności ministra dla 
Galicyi.

W drugim artykule, poświęconym tej kwe­
styi, wywodzi „Dilo", że Polacy dlatego naro­
bili takiego alarmu z powodu pobytu ks. Szep­
tyckiego w Wiedniu i związanych z tym jego 
pobytem wieść., ponieważ obawiają się, że ten 
dostojnik ruski wejdzie w bezpośrednią stycz­
ność ze sferami dworskiemi.

„Dotychczas monopol n» takie stosunki — pisze 
ten dziennik —  mień i mają jeszcze Polacy przez 
swoją najwyższa arystoiracyę, która, mając djstęp 
de dworu, może utrzymywać ze sferami dworskie­
mu stały koniak*. Z  możności tej korzystali i ko­
rzystają Po.acy bardzo oificit i aż nadto często 
nie zupełnie lojalnie, już nie tylko w stosunku, do 
Rusinów, ale także w stosunku do wysoko posta­
wionych osób, którycn nieznajomość rzeczywistego 
stauu rzeczy w Galicyi wyzyskują oni bez skru­
pułów, podsuwając, komu należy, frłszywe inforuia- 
cye i inspirując, kogo należy, w sposób niegodny 

nielojalny. Monopol swój na narodowo-polityczną 
eksploatacyę kraju ruskiego zawdzięczają Polacy 
właśnie tema swojemu monopolowi na inspirowanie 
korony i jej najollższego otoczeni., Monopolu też 
tego bronią Polacy, jak oka w głowie. Znają bo­
wiem dobrze jego wartośćt ' Nic też dziwnego że 
tracą głowę, kiedy się im zdaje, że monopo- ten 
jest zagrożony. Niebezpieczeństwa takiego oban -a 
się polska mafia i kamaryia ze .trony metropolity 
Szeptyckiego. Dlatego też z zazdrością śledzi ona 
każdy krok jego. Dlatego tez usiłuje oczernić go 
przed opinią pnbiiczną, a co ważniejsza we W ied­
niu, a nawet w Rzymie. Przedstawienie metropoli­
ty, jako rusofila przed koroną, a jako inspiratora 
nleprawowiernego artykułu ks. Maksymiliana Sas­
kiego przed Rzymem, to tylko próbki szerokich i 
plznow|r'cn zabiegów polskiej mafii".

Z bardzo or^ginJną wersyą na temat celu 
pobytu ks. Szeptyckiego ima Dana]om wystąpił 
organ dra Dudykiewicra „Prinarpatskaja Ruś", 
Iwieraz¥ or mianowicie, że metropolita poje­
chał do V iSdnia, aby „ratować" chwiejącego 
się dra Bobrzyńskiego, który zaskarbił sobie 
względy Ukraińców przez to, że bezwzględnie 
tępi moskalofilsiwo Ceną1 tego „ratunku" ma 
być jeszcze bardziej wzmożona energia tego 
„tępienia" narodu „rosyjskiego" w  Galicyi.

Już sama różnorodność motywów, które prasa 
ruska podsuwa podróży ks. metropolity do 
Wiednia, świadczy, że wieści o wysoce 
politycznym, no i naturalnie antiDolskim, cha­
rakterze tej podróży, n 'e były bynajmniej z palca 
wyssane. Dokładne określenie przedmiotu misji 
ks. Szeptyckiego jest oczywiście niemożliwe.
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Poznamy go z jej skutków najlepiej. Tymcza­
sem należy siwierdzić jako rcecz pewną, że ks. 
metropolita Szeptycki wmieszał M  czynnie do 
poLtysi ruskiej. Czy ujdzie ou w niej przed­
stawiał czynnik umiarkowania, rozwagi i doj­
rzałości politycznej, czy też zakojuohujo się z 
kousekwencyami tego stanowiska klubu ukraiń­
skiego, które tak pięknie przedstawił pos. Bu- 
dzynowsju, dzisiaj nie wiadomo jeszcze. Chociaż 
fakt, że ks. metropolita zrezygnował ze stano­
w iska wicemarszałka Sejmu, do optymizmu w 
tym względzie bynajmniej nie uprawnia.

Olbrzymia katastrofa.
Transport i ładowanie d y n a m i t u  należy 

do czynności grożących ogromnem niebezpie­
czeństwem i wymagających niesłychanej ostro­
żność1 ze strony roDotnikow. trz y  dzisiejszych 
środkach technicznych tak bardzo udoskonalo­
nych, należałoby ładowanie i przenoszenie dy­
namitu wykonywać o ile możności automatycz­
n i e ,  bez pomocy rąk ludzkich. W ten sposob 
moznaDy uniknąć wielu katastrof, te zaś któ- 
reby powstały, nic pochłaniałyby tyła ofiar. — 
Niestety, czynność ta, zwłaszcza w Ameryce, 
odbywa się dla oszczędności w sposób dosyć 
jeszcze prymitywny i stąd powstają częste wy­
buchy dynamitu, ktćrych ofiarą padają robotni­
cy; osierocając liczne rodziny. Tak było obecnie 
w New Jersey, gdzie powstała olbrzymia eks­
plozja dynamitu. Opisujemy tę katastrofę szcze­
gółowo, g d y ż  o f a r a m i  s ą  p r a w i e  wy ­
ł ą c z n i e  P o l a c y

New Jersey, acz odrębna gmina, stanowi nie­
jako całość z No wym Jorkiem, od którego dzieli 
ią rzeka Hudson.

(T e ł. „N. Re f o r my " ) .

Zabitych 50 — rannycn 1000.
Londyn, 3 lutego.

G strasznym wybuchu dynamitu, podczas prze­
noszenia go z wagonu kolei Jersey-City na bar­
kę, nadeboazą z N o w e g o  J o r k u  następujące 
szczbgóły: Wybuch z n i s z c z y ł  cały szklany 
d a c h  d w o r c a  kolei Jersey-City, a muiy gro­
żą z a w a l e n i e m  s ię . W s z y s t k i e  o k r ę ­
t y  wzdłuż bulwaru zostały uszkodzone, a deszcz 
odłamków szkła, żelaza i murn zranił pasaże­
rów i marynarzy.

Na Walstieet powstał popłoch i gdy „drapa 
czc nieba", b u d y n k i  o k i l k u n a s t u  p i ę -  
t r a c u  z a c z ę ł y  s i ę  c h w i a ć ,  w s z y s t k i e  
z a ś  o k n a  p o w y p a d a ł y  z r a m.  Szpitale 
w Jersey City i M arbattan są przepełnione. Licz­

bę z a b i t y c h  oszacowano na 50, r a n n y c h  
na 1000.

Przyczyna wybuchu
była następująca: Ogromny ładunek dynamitu 
w krzyDiacli po 50 ailos rumó.v przenoszono 
w ten sposób, że każda skrzynia staczała się 
po płaszczyźnie pochyłej z bulwaru dworcowe­
go (rampy nad rzeką) do stojącej na kotwicy 
harki. Skrzynia staczać się musi w ten sposób, 
ażeby na płaszczyźnie pochyłej nie uderzyła o 
poręcz i na łodzi nie uderzyła znowu o mną 
skrzynię. Iio tego notrzeba nadludzkiej prawie 
ostrożności i dziwić się należy, iż przez szereg 
lat takiego przenoszenia nie zdarzały się czę­
stsze katastrofy.

Tę . niebezpieczną pracę wykonują zwykle 
p o l s c y  r o u o t m c y .  Tym razom, jak się 
zdaje, skrzynia wymknęła się z rąk robotnika i 
z przyspieszoną szybkością zaczęła zsawać się pc 
rewui pochyłej. Niżej stojący roDocnicy me zdo­
łaj jej zatrzymać i skrzynie, z ogromnym roz­
pędem „oadL do łodzi, a skutkiem uderzenia 
powstał wybuch.

Skutki wynuchu
były st aszne. W p r o m i e n i u  50 k i l o m e ­
t r ó w  s ł y c h a ć  b y ł o  huk .  Wszystkie ulice, 
otaczające "iiejsce katastrofy, są zasiane roz- 
maitem: odłamkami. Z domów, Ltórem: wybuch 
wstrząsnął, wybiegli mieszkańcy w popłoch a na 
ulice, a w.ndy pracowały bez ustanku* — Na 
Broadway roiło się mrow.sko ludzi, a popłoch 
zwiększył się na wiJok plutonów straży ognio­
wej, ciążących p^dem ze wszystkich stron,

Ponieważ wy ,ac l nastąpił ne powierzchni 
wody,  hvzba ofiar była w i ę k s z a ,  guyżwzDU- 
rzone fale r o z r y w a ł y  c i a ł a .  — Domy, 
ktoiych fronty były zwrócone do miejsca w ;- 
bucha, uc Lei piały najbardziej, a znowu w tych 
domach niższe piętra i partery nlugły silnemu 
zniszczenia, zaś wyższe piętra nie uległy pra­
wie jadnemu uszkodzeniu. Aż do 4 piętra wy- 
lecif ły szyby, które już na 5 piętrze i wyżej 
ocalały.

Skutkiem w jfrząśn.enia zaczęiy działać auto- 
muly pożarowe i straż ogniowa nie wiedziała, 
dokąd pierwej jechał. Syreny fabryczne, dzwo­
ny, chmury iymu z sikawek okrętowych, powię­
kszały zami ąszame, Sądzono, że to _amach dy­
namitowy i wszystkie urzędy, tudzież giełda, 
wstrzymały swoje czynności.

Miejsce wybuchu
przeustai.;ało straszny widok. Ł ó d ź  p r z e w o ­
z o w a  z 22 t ono  »mi  d y n a m i t u  z u i k n ę -  
ł a  b e z  ś l a d u  Części bulwain, wyrwane wy­
buchem, runęły do wody Z 11 Ludz i  na  ł o­
dz i  r ó w n i e  ż a d e n  ś l a d  n i e  p o z o s t a ł  
Osoby, znajduj'ące się dalej, zostały wyrzucone 
bądź w powietrze, DaJź na dalszą odległość 
W znaczuein oddaleniu znajdowały się s z c z ą ­
t k i  c i a ł  l u d z k i c h .  C z t e r n a s t u  r o ­
b o t n i k ó w ,  jc lżących obiad na bulwarze, 
wybuch w r z u c i ł  do mor z a .

Podziwianie wzbudza fakt, że skrzynie, za- 
wie-a.ące to ton dynamitu, leżące niedaleko, 
zostały n i e n a r u s z o n e .  Szkodę oceniają na 
4  m i l i o n y  k o r o n .

K r o n i k a .
Kraków, 3 lutego.

Po iwtęc.e Matki Boskiej Gromnicznej. Po 
siadowej zawierua-e 1 dość aiiuym mrozie zaświtał 
wczorajszy dzień pi godny i słoneczny. Mróz 
trzymał przez ca<y dzień i k in a  .ozy .padł 
obfity śnieg. ozorajaze święto „Gromnicznej* 
obchodzono w _i rakowio uroczyście. Z okolicznych 
w si ;rzvb \ i Ind wiejski do kościołów krakowskich. 
Szczególnie rynek krakowski wygląda* pięknie, 
gdy i  tłum przed aościołem Panny Marj i ale wał »ię 
w masę bajecznń Kolorową, wśród kuirej widniały

sukman, krakowskie i pstre ubioijr kobiet. ' V łu- 
chiwano się w melodyjne tony dzwonu Zygmunta, 
których echo rozchodziło się na cztery strony Pol­
ski. We wszystkich kościołach krakowskich świę­
cono tradycyjnie gromnice, który to zwyczaj roz­
powszechniony jest szczególnie wśród ładu i miesz­
czan krakowskich. Popołudniu używali ludzie na 
sannie, robiąc wycieczki za miasto, a miłośnicy 
sportu saneczkowego, po nowej tary i upadów śnie­
gu, wyruszyli gremialnie pod kopiec Kiścinszki 
i n» PaAieńekie .kały, by użyć na saneczkowaniu. 
Oba tory ślizgawkowe w Parka krakowskim „Ora- 
covii‘ i na Błoniach, gdzie przygrywały muzyki 
wojskowe, były pełne miłośników sportu łyżwowe- 
go. Bawiono się wesołe 1 ochoczo. w. k.

„Dziennik karnawałowy", poświęcony w zna­
cznej części zdarzeniom obecnej karnawałowej epo­
ki, godnym, aby je, choć na chwilę, uchwycić we 
wklęsłe zwierciadło satyry i humoru, wyjdzie w 
żywem słowie w p i ą t e k  d n i a  10 l u t e g o  o 
godz. 7 wieczorom w sali Starego Teatru Dział 
„kroniki* ODarty na aktualności, a traktowany w 
formie ulotnych, satyrycznych uwag, objął p. Ale­
ksander K a r c z ,  współredaktor „Nowej Reformy*. 
P.Roman P i l a r z ,  członek iedakcyi „Czasn*, wy­
głosi sprawozdanie z rozdawnictwa nagród cnoty 
w Krakowie, utworzonych na wzór francuskiej fun- 
dacyi Monthyona. Bilety w cenie po 5, 3, 2 i 1 
kor. zamawiać można kartę korespondencyjną poi 
adresom „Pensjonat studencki, plac Maryaeki 1. 
9, II  p“,

Inspektorat pocztowy w Krakowie, z  powoda 
otwarcia inspektoratu w Jnin 1 b. m., gmina m. 
Krakowa urządziła śniadanie w sali Siarcgo tea­
tru. W  śniadaniu wzietf udział: generalny dyrek­
tor poczt, szef sokcyi, W agner z Wiednia, prezy ■ 
dent krajowej dyrekcyl poczt i telegrafów Wopa- 
terni, przybyli z Wfeflria i Lwowa wyżsi urzęd­
nicy, szef inspektoratu radca dworu Maryar Biliń­
ski, prezydyum miasta z prezydentem Leo, posło­
wie do Sejmu i Rady państwa: Staniszewski, Gross, 
Bandrowski, Fedorowicz, Ignacy Lnndau, Maryew- 
sai, prezydyum Izoy handlowej i przemysłowej, 
dyreheya kolei państwowych, grono radnych, kup­
ców i przemysłowców. Prezydent Leo wwós* toast 
na cześć gości z Wiednia i Lwowa w ręce pp 
Wagnera i Wopeterniego, dziękując im za życzli­
wość, OK&zaną miastu, oraz sferom kupieckim * 
handlowym przez utworzenie tak potrzebnego in­
spektoratu. Wiceprezydent, mii ta  ur Szarski wzniósł 
toast na cześć szefa inspektoratu i dra Bilińsk;ego, 
dziękując mu Imieniem gminy, handlu i przemyjłu 
za dotychczasuwą wydatną i pożyteczną prac<; i. 
prosząc nadal o równie życz’iwę i fachową opiekę 
nad interesami wymienionycn czynnizów w dzie­
dzinie pocztowej, telegraficznej i telefonicznej. — 
W pięanych przemówieniach pp. W agner i  Wopa- 
terni dziękowali za serdeczne przyjęcie, zapewnia­
jąc o stałej życzliwości dla potrzeb miasta i goto­
wości popierania inspektoratu w jego zadaniach, 
Po południa szef sekcyi, Wagner, udzielał posłu­
chań. Po posłuchaniach pp. Wagner i Wopaterni, 
przjbyli urzędnicy, prezydyum miasta, grono po­
słów, zwiedzili nową automatyczną centralę telefo­
niczną i starą centralę. Wyjaśnień udzielał radca 
dworu Biliński. Zwiedzający wyrazili zdziwienie 
przy zwiedzaniu starej centrali, z powoda trudno­
ści, wśród jakich odbywała się tutaj praca perso- 
nalu. Wieczorem na cześć gości odbył się obiad w 
Grand hotelu, wydany przez prezydyum Izby han­
dlowej; ebuwiązki gospoaarza pełnił prezes p. Datt- 
ner. Goście byli następnie w Resursie urzędniczej, 
gdzie cdoywał eię bal maskowy; tu  powitał ich 
komitet hala. Prezydent Wopaterni udzielał wezo- 
r&j posłuchań. Wczoiaj odjechali goście do Wie-
nia i Lwowa. ~ ~ -----

Raut taneczny na pomuc dla młooziefy Wczo
raj wieczorem o godzinie 8, odbył się w salach 
Starego teatru rau t z tańcami pod protektoratem 
ks. Dominikowej Eadziwiłlowej. Czysty do.nód prze­
znaczono na „legat imieDia Wyspiańskiego* przy 
domu zdrowia w Zakopanem i knchni dla biednych 
studentów Siostry Si-mueli. Rant rozpoczął chor a- 
kademiekł odśpiewaniem kilka pieśni. Najwięcej o- 
klautsów zbierał chór za „Kulig* Moszyńskiego 
„Kołysankę* Clutsama i „Przestrogę* Kjerulfa.— 
Cnoram dyrygował p. Bolesław WaiewsaL Atrakcyą 
wieczoru był żywy obraz nkładn p. Wojciecha Kos­
saka prezesa komitetu, przedstawiający epizod z r. 
1831. Po bitwie pod Grochowem, panie z towa­
rzystwa warszawskiego, oraz siostry miłosierdzia 
(w stylowych kostyumach z r. 1831), peinią smżDę 
samarytanek, opatrując rannych żołnierzy. Widzę o 
to spożywający strawę żołnierze, oddają paniom, 
spełniającym nczynek miłosierny, honory wojskowe. 
Obraz przyjęto hucznemi oklaskami. Następnie p. 
Aleksander Chilewski wypowiedział wiersz zachę­
cający zebranych do tańca, demonstrując praytem 
małego, wynędzniałego chłopczyka^!) w mundurku, 
aby dać poznać publiczności, na jaki cel rant się 
odbywa. Po tern przemówienia rozpoczęły się tańce 
aranżowane przez pp.: Chile woklego, Dawidowskie­
go i Zaborskiego. Na rzęsiśc:e oświetlonej sali, wi­
dzimy cały komitet rantu, jakoio: ks. Dominików 
Radziwiłłów, ks. Franciszków Radziwiłłów, nr. Wł, 
Rostworowskich, Wojciechów Kossaków, Teodorów 
Asentowiczów, Kazimierzów Łapińskich, A. Chmij- 
lów i w. i. Toalety pań były nader wytworne i 
wspaniałe. Wśród szeregu pięknych toale. wymię 
nić należy touletę protektorki rautu ks. Dominiko­
wej Ranziwiłłowej, strojnej w bogatą atłasową su­
knię z trenem, p. Chmielowej w wspaniałej, oogafo 
upstrzonej aplikacyami snkni, oraz panny Bruna- 
kównej w sukni pięknej biało-atłasuwej ozdobionej 
łabędzim puchem. Do kadryla stanęło OKoło 70 par. 
Pc północy roznoczą się kotylion. W  olbrzymim, 
pięknie wykonanym pantofelku damsk.m, wjechał 
na salę jeden z aranżerów Panie trzymały piękne 
kotyliony w kształcie szarf, zakończonych alpejski­
mi s ta rt .kami.

Wśród wesołego nastroją przeciągły się tańce 
do bi&tego r  ,n?

Z karnawału. Koło T. S, L, im. T, Kościuszki 
urządza w sobotę 4 lutego wieczorek połączony 
a zabawą taneczną w lokalu własnym przy ul. Mi­
kołajskiej I. 3 I  piętro, Strój spacerowy. Bnfet we 
własnym zarządzie. Początek o godz. 8 wieczór. 
Bilet pojedynczy 1 K 50 h. Rilet akademicki 1 K.

Piknik akad Kola miłośników d. amatu !clp- 
Sywirego odbędzie się dnia 4  lutego w salach sta­
rego teatru. Bilety do nabycia codzień od 12— 1 
1 od 6 — 7 przy ul. Sirs .zewskiego I. 29, w dzień 
balu w alarym teatrze.

Z teatru ludowego. Niezwykłe powodzenie „Za­
chów kroi aaerskieh" siało się przyczyną, że teatr 
Indowy zyakał nowe zl itepy publiczności, które do­
tąd Ignorowały zeeuę inaową. Świadczyło o tern 
wczorajsze przedstawienie, na treść którego złożyła 
się popnlarca komedya Ko.Beniowskiego „Majster 
i czeladnik* i  operetka Suppego , Dziesięć cór na 
wydaniu".

D"' konał, wykonanie zomedyi Korzeniowskiogo,

w której piJui dzierżył w . d i  3zaruckiego p. Tur­
ski, dając jej pełen hnmorn podkład charaktery 
utyki, oraz p. Kolmanówna, odbijało jaskrawo od 
zaimprowizowanego na prędce ansamblu operetko­
wego, jaki dyrektor Rygier złożył, inaugurując po­
wrót operetki* na scenę Indową Wykonanie ope­
retki siłami dramatu, pozostawiało oczywiście wiele 
do życzenia, mimo wysiłków wykonawców, na czele 
których wybijał się śpiew p. Wojidyczowej.

Dzidaj po raz 4 1  „Krowoderskie zuchy", które 
w dalszym ciągu btale zapełniają widownię.

Jutro na benefis p. Teodozyl W a n  dy  c z o  w e j, 
sympatycznej i utalentowanej woaewilisckl, ope­
retka Lenara „Druciarz*, nadzwyczaj' melodyjna i 
nnmciystyczna.

Oprócz be^efisantki, w głównych rolach wystą­
pią: panie Antoniewicz, Keiman, Miiaszewska, Fal- 
kenried i pp. Turski, Wandjcz, Bończa, T atrzań­
ski i wiola innych.

Z Tbw. nauczycieli śzkoi wyższych. Walne 
zgromadzenie krakowskiego Koła odbędzie się w 
sobotę 4  lutego w auli I  szkoły realnej (II p.) o 
godzinie 6 wieczór. Porządek obrad; 1. Dalszy 
ciąg dyakusyi nad sprawozdaniem ustępującego za­
rządu. 2. Wybór zarządu i knmisyi kontrolującej 
na rok 1911. 3. Wnioski i interpelacye.

W hernaciarni ludowej przy ul. św. Krzyża 
wydano w miesiącu styczniu 1911 r. 1033 porcyi 
herbaty czystej, 1451 porcyi herbaty z mlekiem, 
3824 porcyi z cytryną, 686 porcyi chleba i 937 
sztuk bułek, ale że fundusze są bardzo skromne, 
dla tego zwraca się Zarząd, herbaciarni do litości­
wych serc o łaskawe datki, iakie przyjmie adrni- 
nistracya naszego dziennika.

Rabunek, P, Jan  Kopta z Brzyczyny pod Ska­
winą przyjechał do Krakowa, aby się zabawić. 
W jednej z krakowskich restauracyj przyczepiło 
się do niego dwóch sutenerów ze swoimi bogdanka­
mi i razem się bawili. Zawołali potem fla ra, aby 
go odwieść dc hotelu. Fiauiei widocznie przez nich 
zapłacony, zamiast do hotelu, zawiózł ich wszyst­
kich na pole na Dębniki. Tam strącili go z do­
rożki, powalili na ziemię, zrabowali mu gotówką 
160 K i książeczkę wkładkową na 100 koron. Po 
dokonaniu rabunku uciekli. Policya wyśled.iła 
sprawców: Są to: Władysław Saborski, 21-ietni 
mularz pokojowy z Dębnik i Władysław Sowiński, 
blacha z z Krakowa, liczący la t 22 W  rąbanka 
brała także udział jedna z obecnych tam bogdanek, 
Zofia Sitkowa. Scwiński został aresztowany, za 
Sasorskim i Sitkową wdrożyła policya poszukiwania.

Kradzież W tram waju. Wczoraj wieczorem o go­
dzinie w pół do 7 wieczorem wsiadała do tram ­
waju przed Pałacem Spiskim, chcąc jechać na uli­
cę Zwierzyniecką, Antonina Turska. Kuferek, jaki 
miała ze sobą, cbciała umieścić wewnątrz tram­
waju, ale jakiś towarzysz podróży poradził jej, że 
to zbyteczne, że Kuferek może zostać na platfor­
mie. Gdy dojechała na Zwierzyn.ec, nie było ani 
kuferka, ani towarzysza podróży. W kuferku znaj­
dowała się książeczką oszczędnościowa na 60 K, 
szereg prywatnych listów i aokumentów. Policya 
siedzi za sprawcą tej kradzieży.

Z atrucie  alkoholem . Dzisiaj rano zawezwano 
prgotowie ratunkowe do Piotra Kozła, ekspresa, 
którego znaleziono nieprzytomnego, zatrutego nad­
miarem wypitego alkoholu. Po wypompowarm żo­
łądka odwieziono go w stanie groźnym do szpitala 
Bonifratrów.

Sam ooójsiw o. Na ulicy Czyste, i. 1-ł otruta się 
wczoraj o g. 5 1/ ,  wieczorem kwasem solnym 50- 
letnia R. *1. Pogotowie ratunkowe odwiozło ją  do 
szpitala Przyczyną samobójstwa niedawna strata 
męża. Denatka umarła m>__ szpLalu,

W łamanie. Do mieszkania dra Timbeiga, Staio- 
wiśina 32, wlama!i się dzisiaj w nocy nieznani 
sprawcy i skradli mn gaiderobę wartości około 
300 K.

Czyj zegarek  ? Wczoraj w nocy zgłosił się na 
policyę niejaki Stefan Pisarski i złożył złoty, ma­
sywny męski zegarek, wartości około 300 kor. Ze- 
gaiek ton ofiarowali mu Da sprzedaż jakiś nie­
znany mężczyzna i kobieta za 25 kor. na nlicy 
Giodzkiej. W czasie aoD.jania targu nadszedł po- 
lieyant, na widok którego sprzedający uciekli, a 
segsiek mn zostawili.

Ze śwratff.
Poszukiwanie koron jasnogórskich. Z  C z ę ­

s t o c h o w y  telegrafują do „Knryera W ar­
szawskiego, następujące szczegóły o powodach 
wszczętej akcyi celem odnalozieuia (kradzionych 
koron jasnogórskich. Oto jak się rzecz przedsta­
wia: i

W  ubiegły czwartjfc na Jasną Górę Jo jednego 
z 0 0 . Paulinów przybył mę: czy zna z okolic Bor- 
dziłówki, w pow. stato-konstantynowskim i oznajmił, 
że korony są ukryte w pownym budynku w Bor- 
dziłówce. Mężczyzna Ow nalegał, aby jechać nie 
zwłocznie do miejscowości pomienionej w celu ode- 
brania koron i dodał, że korony miał przywieźć 
do Bordaijówki jakiś cygau z okolicy,

Po wysłuchaniu relacyi nieznajomego, O. Paulin 
wezwał, jako świadków, obywateli częstochowskich, 
pp: Kołakoweki.go i Swiderskiego, w których obe­
cności nieznajomy powtórzył swoje zeznania. Wów­
czas zawiadomiono poLcyę, która wysłała depeszę 
z opłaconą odpowiedzią do kapelana dóbr ILiń- 
kowzKich, do BordzijówLi, zapytując c tożsamość 
osoby nieznajomego i wiarogodriość jego zezr au.

Gdy nadeszła odpewitcii twierdząca, w ubiegłą 
niedzielę o godz. 11-toj min. 30 przed południem, 
po otrzymaniu po drodze w Piotrkowie specyal- 
nych legitymacyi i upoważnień, wyjechali do Bor- 
dziłówki na Zmierzynkę, komisarz policyi często­
chowskiej Denisów, rewirowy Baran, mężczyzna 
przybyły z Bordzijówkj, obywatele Kołakowski i 
Swiderski. W Czę Łochowie oczekiwane są każdej 
chwili bliższe szczegóły d> delegacyi.

Jak  do „Kuryera porannego* telegrafują, koini- 
sya, która wyjechała ua miejsce donosi do Ozęsto- 
chowy, że we wskazauem miejscu koron nie znale­
ziono, a natomiast stwierdza, że wskazówki fałszy­
wa pochodzą od człowieka nie zasługującego na 
wiarę.

Przygoda delegatów. „Knryer Kaliski* opo­
wiada ciekawą przygodę, jakiej doznali kaliscy de­
legaci na zjazd rzemieślniczej w Petersburgu — 
W drodze do Warszawy, gdzie nrieli olę porozu­
mieć co do postulatów, jakie poruszone by i winnj 
ny w Petersburgu, aresztowane ich nagle i w pod 
zarzutem, że b n li udział w uipadzie na podróżne­
go, jadącego z Sieradza do arszae y,

Stało się to z winy pijanego konńaktora. Spra­
wa jednak sz y b k o  się wyjaśniła i de!egatów, po 
przeproszeniu z» nieprzyjemność, natychmiast uwol­
niono.

Wiedeński oddział uniw ersytetu lud. im. Ad.
Mickiewicza zawiadamia, że w niedzielę 5 intego 
odbędą się nast. wykłady: I. Anerspergplatz 6 o 
godz. fi11̂  po poł. p. dr Adolf Sas „Nerwy i ner-
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wo rość*. III. Lngargasse 61 A. o godz. 7 wiecz. 
p. dr Natan Korkes „Małżeństwo w świetle usta­
wy cywilnej*. X. Aikii.g3rg.sse 24 o godz. 10 
przedp. p. Henryk Gotiieb „Społeczeństwo pier­
wotne*. XX. Wintcrgasse 29 o gouz. 10 przed 
poł. „Unia anstro-węgierska*.

S ta ła  delegacya budowniczych zwołaną została 
na poa.edzenie. które się odbędzie w Wiedniu 6 Jbm. 
Na porsądkn dziennym są oor~dy nad kweotyona- 
rywjzem ministerstwa handlu, obejmującem aż 90 
pytań w sprawie zmiany ustawy z r. 1893, regu­
lującej przemysł budowlany. Już sama ilość pytań 

:j 0 na wieikie braki tej ustawy, na które 
się od wielu lat skarżą interesi wane koła. Nieza- 

isr s ujawnia aii główiie w kleruuku zakresu 
d Jania poszczególnych przemysłowców, a  następ­
nie w kierunku kwalifigacyj, potrzebnych do uzy­
skania koncesyj. Przed rokiem 1893, móg> konce- 
syoncwany budownioay wszędzie wykonywać roboty 
budowlane wczelkiego rodzaju własnym personalem. 
Wzmiankowana nstawa uszczupliła prawa budow­
niczego, zezwalając mu w wyłąozonych przez usta­
wę miastach (u nas w Krakowie i we Lwowie) li 
tylke na wykonywanie robót murarskich własnym 
personaiem, resztę z„s robót musi budowniczy od­
dać poszczególnym majstrom. Takie postanowienia 
nie mogły zadowolnić ani budowniczych, ani maj­
strów murarskich, którzy w ten sposób w  zupeł­
ności stracili rajyę bytu w wyłączonych miastach, 
ani publiczności, dla której budowa drożej wypuść 
nusiała. — 8prawa kwalifikacyi jest wprost pie­
kącą, jeżeli się zważy olbrzymi Dostęp i rozgałę­
zienie wiedzy technicznej w ostatnich kilkunasto 
lataoh, jeżeli się zweży nowy sposób budowania 
przy zastosowaniu konstrukcyi żelazno-betonowych, 
dla których potrzebną jest głęboka wiedza nauko­
wa. Dlatego też ministerstwo handlu postanowiło 
przeprowadzić pisemną ankietę i w tym celu zo- 
zcdtało kwesiyonaryusz do wszystkich władz prze­
mysłowych, do wydziałów krajowych, do izb han- 
c owych "rzemysiowjch, do większych gmin i do 
wszystkich interesou anyoh stowarzyszeń, towarzystw 
i związków w państwie. W  obradach stałej dele- 
gi.cyi budowniczych we Wiednia wezmą udział 
z Galii ri pp • Stryjeński, Hand i Zacbarjewicz.

(b) Henryk M urger. Dnia 28 bm. u p ły n ę ło  50 
et od dnia śmieici Henryka Murgera, autora gło­

śnych „Scen z życia cygaueryi*. Murger, co do 
którego miejsca i roku urodzenia nie mają bliższych 
danych, wypłynął w latach czterdziestąch zeszłego 
stulecia w życiu pąryskiego „Qeartier latin*, wy­
różniając się z pośród kompanii artystycznej humo­
rem, temperamentem i z a m iło w a n io m  do n ulaneK . 
Czarna kir.Ta i alkouol zrujnowały zdrowie poety, 
dużą część swego życia spędził w szpitalu, jako 
pacyent, i w uzpitalu umarł w r. 1861, zdaje się 
w 39 roku życia.

Marger pisał n:e wiele, pisał bowiem dla drako 
wówczas, gdy był w kłopotach finansowych i po­
trzebował konieczn.e pieniędzy. Z prac jego do hi- 
Btoryi literatury przechodzi jedynie „L ł Tie de 
j_,ohemi , poetyczna powieść o życiu biednych i 
wesołych paryskich artystów i o słodkich towarzy­
szkach ich, gryzetkacb z Montmartre’u. Opery 
Leoncaval!a i 1 ucciniego (szczególnie tego ostatuie- 
go) igruocowały sławę „Oyganeryi* i w przeszło 
40 la t po śmierci biednego i wesołego poetv uczy­
niły książkę jego pc raz wtóry poczytną „Sceny 
z życiu cygaaeryi* mają wiele naślaaownictw w 

raturze powieściowej i w dramacie, wieceńska 
„Sł Iks dziewczyna*4 to rodzona córka Ma*gerow- 
8kitj „Musetiy*.

„Uyganeiyę* w przeróbce scenicznej samego 
nurgera gra przed... dwoma laty z dużym sukcc 
sem warszawski Teatr Mały

Schwytanie oszusta, z  T ryestu donoszą: W senrt- 
nisku dla emigrantów To w. „Aastro-Amancana* 
aresztowano niejakiego Teodora Mańkowskiego 1 je­
go kochankę, nazwiskiem Schimpfel. Para ta, do­
puściwszy się wielu oszustw w Kownie, chciała 
zbiedz do Ameryki.

Świętokradztwo w Moskwie, z  Moskwy tele­
grafują: Wykryto tu zamach mający na celu rabu 
uek cerkwi pod wezwaniem Matki Boskie Zło­
czyńcę znaleziono w ołtarzu. Skarbonka rozbita. — 
Swiętokradzca Bars«w został aresztowany.

Repertoar teatru mteiskiego im. Słowackiego 
w Krakowie.

We ozw ariei jo poł.: „Betleem PoLkio*; wieczór: 
„Madame san>gene*.

W piątek: „Jaś i Małgosiu*. (Opera).
W sobotę „Panna głupia*. (Nowość)
V7 niedzieli po poł.; „Młynarz i jego córka*; wieczór: 

„Panna głupia*.
Repertoar teatru ludowego

W piątek: „Krowoderskie Zuohy*.
W sobotę; „Druciarz", benefis T. Wandrczowej.
W niedzielę po poł.: „Krowoderskie zucUy*; wieczór: 

„Druciarz*.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.

W sobotę po poł,: „Romeo i Julia*; wieczór: „Kraoia 
Lukseiuburg*.

W niedz clę po poi,: „Zloty wiek rycerstwa1; wieczór: 
Rozwódka*.

Składki. Dla wdowy W . P . złożyli; N. N. 2 Ii, Wach 
3 K.

Mianowania i przeniesienia. B .J a  szkolna kra jow i za­
mianowała w szm łach ludowych: A. Czermińską nau 
ezyeielką 4-kl. szkoły wy..ziało:.oj żeń. im. sw. ścnole, 
styki w  Rzeszów e; ks. Józela Sawickie fo Katechetą re- 
lip i gr, kat. 8-kl. szaołj w Bóbrce. V*. W alas.. n..uczy- 
C-lem  6-kl. szkoły w Dobczycaoh, L, źłochowskiego 
nauczycielem 5-kl. szkoły w Skałaoie, Oh R ap t- 'orta 
nauczycielem religii L r. w Mostach '.ielk ich , J . Taran 
ską naupzye elką 5-kl. szkoły w Ohudorowit, Pr. Skoczno 
nauezy-iee.n Kier. 4-kl. szkoiy i  n. Brodziuskiegu w Bo 
c h n i, ' it. JaknaowsKiego nauczyoielam kier. 4-kl. sznoły 
w f)źwinogrodzi“, Maiyę S zab loas-ą , naucivcielką 4-kl. 
szkoły im. Hofimanowej w Tarnowie; Ferd. B lickiego 
nauczycielem 4-kl. szaoty w Saniborifc. Gruanecką 
n  uozyoielką 4-kl. szkoiy w Oleszycach mieście, F . Weiss- 
tauoa nauczyi i-.-lem religii izr. vr Grzymałowie, W . W ło­
sku  nauczycielem 4 U . sznoły w .Janow.e k )łu Trembo­
wli, nauozyc elami k ieraj teymi sz-6> 2-kl.: J . .Cotow,iza 
w N o w o s i ó I j c  kostiukuwej, M v Eberharda w Ł o zi^  t,  J .  
Gila w Kmlnaiowej, St. Barr ę w W .óblika król. O. 
Sawczyuskiego w Zadarowie, Fr. Muszyńskiego w i/ie l 
k e j  Si; nauczycielami i nauczyc eiki ,.i. szkół 2-k'a- 
sowjoh: lgn. Lale jwskiego w Krzy m, Maryę Urbańską 
w Kawęczynie, Teklę Nowo -'Viil v. A „mpierzowie. Wa­
lentego Stankiewicza na  „Do'u “ w Sambo.ze, M. Czu 
pryhową w Zakrzowie, R, Kobyłecką w V,ielniej Wsi; 
nauc ycićinmi i nauczy ielkami szkół 1-nl. G. łhoni a- 
ka w Manasterku, J . Bodzoae o w Zoi3zycaoh, J . Mi­
el alika w 1'iwnicznej, na Kosarzyf aoh“, Z. Bajową w 
Pszeu cznikn, F . MUllerównę w Hndzie, M. T atuscha w 
Kruhelu W ielkim; przen osła F. oczka, ze szioły im . 
Brodzińskiego w Bccnni do 4 ki. szkoły ii i, Jadw igi w 
w ho L , JI. Ozecuaiewą * 1 żwui(iSTodu do W odnik, 
F. M asar,wiązową z H..zp sia c o Prz irzymich Wiel­
kich K B a ł i  owssą 7 1’rzedrZjmioh do Rnzpui-ia.

Sad kiajowy cywilny w Krakowie zamianował dla 
swojego ok- g t p. Fi >rvana Mikulskiego, adjunkta  ra­
chunkowego w krakowskiej gazowni a  aąkiej, i dawcą 
sądowym w sprawaco buchaLeryi (książkowości handlo­
wej). '  ____________

2 kalendarza. W piązek 3 lutego Biażeja b. m. i Ans- 
narego b w .; w sobotę 4 lu tego: Aadrzeja Kors. b. w. 
i Weroniki P* 7  n ' e,  i ® lutego: Agaty p. m„

Waooód motioa dm a 1 lutego o godzinie 7 in 13, 
.aohód o godzinie 4 min. b4; długość dnia godzin 9 
miu. S I.

2 aranawi kiego ob( śrwatoryum. — Dnia 2 lu teso  
term om etr doazed* od — 4 '0  do — 1*8 C.; Da o ,etr 
w nocy zaczął jgyhko opadać.

Dnia 3 lutego o „om inie 7 raao stan  barometr') 
736 9 m ter jjom etra — 7T C,; w iatr wsohodnio pół-
nocuo-WBcnoani.

Powszechne wykłady uniwersyteckie
(w auli I  szkoły realnej c godz. fl w.)

W p ątek 3 i w s .botą 4 b. m.. Prof. uniw. u r Hta- 
nisłai. Dcurzycki: Polska poezya ludowa (6 wykłi dów) 
V\ ysład  I  i  f i .
Uniiwe^ytet ludowy im. Adama Mickiewicza 

w Krakowie Szewska 16
W piątek 3 i w sobotę 4 intej o O w sianie stycznio­

we. ( i  - rykłady z 'oyklu W ieś X II ; ,  Wykładający dr 
Witold Jodko.

Stypendya.
Prócz wymienionych we wczorajszym numerze 

porannym, nadai Wydział krajowy, jeszcze nastę­
pujące stypendya:

U n i w e r s y t e t  w e  L w o w i e :  W y d z i a ł  
p r a w n i c z y .  Raczyński Taoersz I  r  fundusz 
Strzałk. 500 K., Solarski Wincenty I II  r. fui.du8z 
Strzałk. 500 K., Żurakowskl Antoni I  r. Żurab. 
420 K (fLm.j, Fiuhluig Bolesław I  r. Głow. 420 
K, (fam.). Zielonka Stefan I  r. Stup.-Jauk. (fam.) 
600 K, Gielitowicz Włodzimierz III  r. Stap.-Jaub. 
ffam.) 600 K, od II półrocza, Kułakowski Stani­
sław I  r. Głow. 315 K,"Hubert Julian III r  So- 
le8. łtOO K, Górecki R oaau III r. Giow. 315 K.

W y d z i a ł  m e d y c z n y :  Kowalewski Mieczy­
sław III  r. Strzałk. 500 K, Wacyk Aleksander
I r  Dołżań. 455 K, od I I  ółrorza, Bronikowski 
Kalikst V r. Barcz. szl. 600 Bętkowski Tade­
usz IV r. Barcz. szi. 600 K, Szymozyna Karol
II  r. Żurak. nieszl. 420 K, Arciszewski Zdzisław 
I  r. Zawadź. 315 K (szlach.), Fiszer Ludwik IV r. 
Głow. 420 K, Laskiewicz Alfred IV r. Brzeskiego 
380 K, szlach,, Dolirski Karol I I  r, Żalch. 231 K, 
szlach., Linkówna Zufla V r Sobol. 300 K, Biliń­
ski Edwaid V r. Głow. 31ó K, Stuchty Stanisław 
IV r. Głow, 316 K, Mikiewiczówna Anna IV r. 
Krakowska Zakordon. 315 F .

W y d z i a ł  f i l o z o f i c z n y  Suchcic Włady­
sław III  r, Barcz. nieszl. 600 K, Wierzojskl Jó­
zef I I I  r. B. Towaru. 400 K, Karwack ' MicDał 
H  r. Głow. 315 K, Słonecki Bronisław I I  r  Barcz. 
szl. 600 K, ŁysakowDki W alery I I  r  Potoc szl. 
315 K, Golias Maiyan iV  r  z  B. Niezabit. 1000 
K, Gdański* Jan  IV r. Żurak. nieszl. 420 K, W l- 
dajewicz Józef III r. Głow. 420 K, Frankiewicz 
Czesław III  r. Barcz. 600 R, nieszl., Plamttzer 
Antoni • H I r. Siemian," 400 K, :od I I  półrocza, 
Skaroiński Władysław H I r. Barcz. nieszl. 6()0 K, 
Eustuchiewicz Tadeusz IV r. Spadwińskiezo 3oO 
K, Kardasz Izydor I I I  r  Głow, 315 K, P ara  W a­
syl I  r. Głow. 316 K, Mazur Wawrzyniec IH  r. 
Głow. 315 K, Rettinger Mieczysław I I  r. Głow. 
315 K, Lachowicz Franciszek H I r  Głow. 315 K, 
Wanio Józef H I r. Głow. 315 K, Lichteuoerg 
Władysław H I r. Głow. 420 K, Czerny Zygmunt 
IV r. Barcz. ueszl. 600 K, Fedewycz Michał I  r. 
Głow. 316 K, ZaboiowBki .W incenty IV r. Głow. 
315 K.

P o l i t e c h n i k a  l w o w s k a :  Łapiński Stefan
I mech. Zurak. 525 K szl., Rogoziński Michał I  
inż. Sądec. 200 K, Malina Stanisław iH  inż. Ziurat. 
595 K szl., KosińsKi Zbigniew H  inz. Zawadź. 
420 F  szl., Moroz Emil I I I  hydr. Przeor. 200 E  
fam., Gostyński Tadeusz I  geom. Za ca. 231 h' szl., 
Joscht Anolf IV enem. z B. Niezab, 1000 K, Bej 
Maryar IV mech. Zurak, 420 K nu szi.., Lurkalec 
Riman IV inż. Głow. 420 K, Moszyński Tadeusz 
ł areb. Siemian. 400 K, Bach Julian II  łnż. Głow. 
420 K, Bassarab Dymitr I I I  inż. Głow 420 K, 
Braunv Paweł I I  inż. Głow. 315 K, Krause 
Henryic I  inż. Głow. 315 K, Laskowski Ryszard 
I  inż. GLw. 315 K szl., Michałowski Jan  II  inż. 
Głow. 315 K, Lubieński Ludwik III inż. Głow. 
315 K, Rapf Feliks I I  inz. Głow. 315 K, Paluch 
Mieczysław IV inż. GŁw. 315 K, Leszberg Eu?. 
IV hydr. Zurak. 816 K nieszl., Swoboda Jan  III  
hydr. Głow. 315 K Biliński Roman II mech. Głow. 
315 K, Szewczyk Feliks I  mech. Głow. 315 R, 
Grocholski Zygmunt I  mech. Gtow. 315 K, Skór* 
kowski Tadeusz I ł  inż. Głow. 315 K.

Gim. B ą k o w i c e :  Maciejowski Tadeusz IV
Fgier 600 K, Strutyńsk® Tadeusz V III Soles. 
400 K.

Gim B r o d y :  Komenda Józef VIH Kapel. 110
B-

Gim. B r z e ż a n y :  Eber Hirsch VI Biera 396 
K Ram.).

Gim. B u c z ą c  z: Zyromski Julian V II Krak, 
Zak. 315 K.

Gim. B r z o z ó w :  Kędzierski Józef I  Popkiew, 
200 K fam

Gim. poi. K o ł o m y j a :  KrODicki Kazimierz VI* 
Zalch. 231 Żalch. szlach.

Gim. I. poi. S t a n i s ł a w ó w  Omniński Adam 
I. Głow. 315 K f am, Sługocki Karol VII Stani­
sław, 100 K, girnn. II  poi. GaraDich Eliasz VII. 
Egier. 360 K, gim rus Maćków Tymoteusz VI. ks. 
Skib 200 K.

.Gim. S t r y j :  Porochownyk Piotr VIII. Gozdo- 
wicza 200 K, Fabiński Taueusz VU Chleb 120 
koron.

Gim. L poi- T a r n o p o l :  Rogalski Michał VHI. 
Głow 315 K, gim. II. poi. Dobrzański Antoni VH. 
Głow. 314 K (od II  półr.), giuin. rus. Tryhubczak 
Arsen VHI. ks.ędza Skib 200 K.

L w ó w ,  gimnazyum I. K saiewicz \Vasvl, VII. 
Krakowska zakordon. 3 i5  K, filia gim. I. Kuczab- 
ski Wasyl, VI. Karolu Skibniowsaiego, 200 K, 
gim. HI. Stankiewicz Maryan, I. Stank 400, fam, 
(od IJ półr.), Kucharski Paweł, VII. Zawadź. 315 
K, szl., gim. IV Dorosz JaD, VH. Głow. 315 K, 
Parylewicz Stanisław, VI. Głow 315 K, filia gim, 
IV. Romanowski Michał, H. Roman. 350 K, fam., 
gim. V. Eiełonsiewicz Władysław, V. Kiełb. 400 
K, fam., gim. VI. Zakrzewski" Aleksander, VHL 
Żalch. 231 K szl. Widniewski Bolesław, ^TH. 
Głow. 315 K, gim. VH. Jędrzejowski Micnał, VI 
400 K. gin. VHI. Mróz Eaward VII Głow. 3 i5  
koron.

R e a l n a  I. Lwów. Chrzanowski Konstanty IV. 
Kui de. 500 kor. sżt, PLchla Stanisław VI. Głow. 
315 kor. - !

R e a l n a  H, Białobrzeski Roman VIL Soles 400 
kor., Paszkiewicz Stanisław VI. Jarosł. 210 K.

R e a l n a  S t a n i  ł a w ó w :  JełowickI Taoeusa 
IV. Strzałk. bOO K fam., Rilczor Joiiusz IV. Pukał, 
200 K.

L i c e a :  Pilatówm. Olga kl. VI. Lic, Olg, Filip* 
pi Lwów, Krak., Zak. 315 K.

S z k o ł y  l u d o w e :  Pa zdziera Stanisław UL 
Andrychów Matec 100 K fam., Grosam-n Maryan 
III. m. Elżb. Lwów Nazark. 135 K. iaw. Parzygnat 

,Jan  IV. Siar)-Bystre Pitonia 144 K Eam,, C,sow-

srebrne i z chińskiego srebra — 
najtaniej w magazynie fabrycznym l i  ia rry S a l e i n 'c e  h .  2 .

Qd strony pomnika Mickiewicz.*.
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P iątek  a LdtegO iB.11

Skład wylosowanej ławy przysięgłych jest 
następujący: 1) Sitko, 2) Węglarski, 3) Będzi- 
kiewicz, 4) Kozłowski, 5) Żaba, 6) Dobrowol­
ski, 7) Michalski, 8j Sikorski, 9) Wojciechow­
ski, 10) Kwaszczyk, l l )  Żmuda, 121 Wiśniew­
ski; jako zastępca żduleczKo.

Przystąpiono do odczytania aktu oskarżenia. 
Jak wiadomo, sprawa dotyczy rewelacyj Bole­
sława Sakowskiego, zamieszczonych w „Knrye- 
rze Warszawskim", a przedrukowanych piztz 
całi, prasę polską. Oskarżyciele prywatni doma­
gają się zadośćuczynienia z powodu tych arty­
kułów, ogłoszonych także w ,Czasie“ i „Głcsie 
Narodu* za rzucających, że „Diło" i „Tlurami- 
_c le Rundschau", względni i ich wydawcy i re- 
daku -zy, jakoiet Jarosław Fedorcznk, za u s ł u ­
g i  ś w i a d c z o n e  p r u s k i e j  p o l i e y i  i 
p r u s k i e m u  r z ą d o w i  p o b i e r a l i  p r z e z  
s z e r e g  l a t  s t a ł e  s u b w e n c y e  od prus­
kiej polieyi i prusuiego rządu, a w szczególno­
ści gazeta „Diło“w roku 1907 snbwencyę 3.^50 
marek, w r. 1908 snbwencyę 2.600 marek, w 
roku 1909 kwotę 12.000 marek, dalej Jarosław 
Fedorcznk w roku 1906 kwotę 3.400 marek. 
Nadto rewelacye te zarzucały, że Fedorcznk 
jest pruskim szpiegiem i agentem prowokato­
rem, że szpiegował, prowokował i dennneyował 
w interesie pruskiej polieyi wybitnych człon­
ków polskiej kolonii w Paryżu, że to wszystko 
okazuje się z wydobytych na jaw dokumentów 
polieyi pruskiej i że te dokumenty są autentycz­
ne, a w każdym razie co do istotnej swej tre ­
ści prawdziwe. W dalszym ciągu uzasadnia akt 
oskarżenia swe zarzuty, podając wyjątki inkry­
minowanych aitykułów, stwierdza nakoniec, że 
treść ich jest nieprawdziwa i zmyślona, a ogło­
szone tajne dokumenty, względnie rewelacye 
Rakowskiego, są falsyfikatami.

Po odczytaniu inkryminowanych artykułów 
„Czasu", zabrał głos redaktor S t a r z e w s k i ,  
który przedstawia tło, na jakim się pojawiły 
znane rewelacye Rakowskiego. „Czas" z obo­
wiązku publicystycznego i w poczuciu wiary­
godności ty ih  inlormacyj, zamieścił je. Zresztr 
„Czas" zrobił zastrzeżenie, że przytacza rewe­
lacye Akowskiego na odpowiedzialność „Ku- 
yera Warszawskiego", oraz że osoba Rakow­

skiego nie daje wielkiej rękojmi autentyczności. 
Nr własną rękę zwrócił się red. Starzewski w 
tej sprawie do „Rzeczypospolitej", której re- 
dakeya dokumenty Rakowskiego miała w swo- 
jem ręuu, Redakcya odpowiedziała, że te doku­
menty mogą być prawdziwe, mimo to jednak 
„Czas" wstrzymał dalszy przedruk. Dziś niecn 
rzecz wyświetli merytoryczne postępowanie pra­
wne. Przed kilku dniami prasa lwowska zaofia­
rowała dowód prawdy, co też obwiniony podejmie.

Oskarżyciel d r O c L r y m o w i c z  wskazuje, 
że kilka, faktów z przemówienia red. Starzew- 
skiego należy sprostować. „Czas" drukował re­
welacye najDierw bez żadnych zastrzeżeń, pó­
źniej było to zastrzeżenie jedynie częściowe. 
Chodzi nam o to, czy my swe przekonania za 
marki pruskie spizedajemy. Zupełnie spokojnie 
poddajemy się wyrokowi ławy krakowskiej, a 
więc ławy czysto polskiej.

Przewodniczący F e r e n s  wyjaśnia, że ;na- 
czej zrozumiEił zastrzeżenie „Czasu", które od­
nosi się przecież do wszystkich zarzutów.

Obrońca redaktora Starzewskiego dr Z a ­
k r z e w s k i  prosi o zarotowanie oswiadczema 
dra Ochrymowiczd, że gdyby „Czas" umieścił 
zastrzeżenie, to nie byłoby dziś żadnego oskar­
żenia. Skutkiem tego czują się oskarżyciele do­
tknięci jedynie faktem, że „Czas" umieścił od 
siebie pewne komentarze.

Po odczytaniu ' inkryminowanych artykułów 
„Głosu Narodu" zabrał głos redaktor l)ą- 
L r o w s k i .  Do winy się n n  poczuwa, stwier­
dzając zarazem, że dowód prawd;. róv/nież po­
daj min. „Głos Narodu" zastrzegł s if także co 
do wiarygodności Rakowskiego; w dalszych ai- 
tykułach ,,Głos Narodu" wystąpił silnie, a to 
z pogoda stwierdzenia ruskich czasopism „Ha- 
łyezanina" i „Piikarpaiskiej Rusi", że Ukrain 
cy pobierają marki pruskie, a na ostatnie wy­
bory mieli oni otrzymać z Berlina przeszło 200 
tysięcy marek. Dalej zaznacza, że w całym tym 
procesie nie chodzi o osoby, lecz o kwestye po­
lityczne, a przeaewszystkiem o to, że stron­
nictwo Ukraińców cnce się oczyścić z zarzu­
tów. W ofiarowanym dowodzie prawdy trudno 
będzie o autentyczne dokumenty, gdyż te trudno 
do rąk dostać, sądzić jednak należy, że niektóre 
momenty rozprawy rzucą należyte światło na 
całą sprawę :

Zwraca dalej uwagę,-,że ltusini wyłamują 
się zawsze z pod solidarności narodów słowiań­
skich, a w pierwszym rzędzie zwracają się 
przeciw narodowi polskiemu. (Sprawa Wrześni).

Dr O c h r y m o w i c z  stwierdza, że inne było 
stanowisko „Czasu" aniżeli „Głosu Narodu", 
który prawie żadnych zastrzeżeń nie pudawał.

Zaprzecza jakoby „Hałyczanin" i „P rikar 
patskaja Ruś" były pismami ruskimi. Są to czy­
sto iwsyjsiie czasopisma, wydawane przez zdraj­
ców. Powoływanie się więc na ich artykuły jest 
rzeczą zupełnie nieuzasadnioną.

Nazywa oszczerstwem zarzut, jakoby Rusini 
w sprawie Wrześni ".ajęli kiedykolwiek stano­
wisko zgodne z polityką prusactwa.

Co do wyłamywania się z pod solidarności 
narodów słowiańskich ze strony Rusinów, stwier 
dza dr Ochrymowicz, że tak nie jest.

W dalszym ciąga zabrał głos obrońca red. 
Starzewskiego dr Z a k r z e w s k i  i wykazywał 
bezpodstawność oskarżenia, a dobrą wiarę o- 
skarżonego.

Sprawozdanie z dalszego przebiegu rozprawy 
odkładamy do porannego wydania naszego 
dziennina.

■ki Eugeniusz IV. Kora. Lwów - łloraw 130 K, 
Uścieńska Zofia III. wydz. 11. Magd. Lwuw, Uścień. 
100 K fam,

S o m i n a r y a  n a u c z ,  ż e ń s k i  s: Fide.k.ewi- 
czówna Józefa IV ., S e m in .  Lwów, Nazark 135 K 
fam.

W e t e i y n a r y a  Lwów: Kłosiński Edward II. 
Głów. 315 kor.

Z a k r a j .  z a k ł a d y  n a u k o w e :  Szulz Euge­
niusz HI. r. pr. Czerniowce Olcz. 280 K fam., F e-  
óyna Roman I. med. Wied. Stup. Jank. 600 K 
fam. Boratyński Józef III. med. Wied Stnpn. Jank. 
C00 kor. (od I I  półi.).

syi: Tak jak w roku 1909 popierałem Austrye, 
tak dziś mogę ją  powstrzymać w jej zamia­
rach. Ozy rząd niemiecki mógł nać Eosyi imie 
niem Ausrryi takie zobowiązanie, jest bardzo 
wątpliwe.

oficerów z g i n ę i o .  a kilka osób odaiosłe śmi eĄ  
t e l n e  obrażenia.

Katastrofa kolejowa,
Madryt. W czasie Katastrofy kole.owej kołif 

Wa!encyi zgin^o 30 osób.

Wybuch aynamita.
Kawy Jork. Wybuch d y r a m i t u  n a s tą p ili  

chwTi, gdy robotnicy przeładowywali paczk’ 
zawierające po CO funtów dynamitu, spuszcza 
jąc je po powierzchni pochyłej. Powodem wy^ 
bnchn było prawdopodobnie to, że jeden z rc) 
botnikofl uiściwszy z rek paczkę spowodował1 
jej spadnięc.e na ziemię. Robotnicy ci bytf 
P o  l a k a m i .  Liczba rannych jest znaczną ■

Nowy Jork. Przy eksplozyi na kolei New 
Jersey-Cify agnoskowano dotąd d zwłok. 11 
osób brak; nie ulega wątpliwości, że rów nał 
zginęły. Kilkaset osób jest lesko rannych.

Na^wlęktiza łódź podwodna,
Clicriiourg. Spuszczono na wodę największ^ 

z wybudowanych dotąd ł o d z i  p o d w o d n y c h  
,. Mario ite" o pojemności 11.000 Łona (?). >

n t i o f l u *  e l y  a k a ^ e u i c & l e j .

Sytpącya na uniwersytecie ki-akow- 
k l i i m .

Na uniwersytecie dzisiaj jak dni poprzednich 
panował zupełny spokój. Sonat, odbędzie dzisiaj 
posiedzenie na którem rektor Witkowski zda 
sprawę ze swojej podróży dc Wiednia. Na po­
siedzenia tern zapadnie prawdopodobnie uchwała 
co do dalszego stanowiska senatu wobec wj 
padków. N iektóry  członKowie senatu są za no- 
wemi wpisami, coby bardzo dotknęło młodzież, 
a tem samem utrudniło i zaostrzyło sytnacyę.

(T elegramy „N. Roformy" z 3  lutego)

Eonlerencya restora Witkowskiego 
z ministrem.

Wiedeń. Rektor uniwersytetu krakowskiego 
WitKowski konferował tu wczoraj wieczorem 
długi czas z ministrem oświaty w sprawie zajść 
w uniwersytecie krakowskim.

Stanowisko Bota polskiego.
Wiedeń. Prezydyum Koła polskiego nie po­

wzięło dotąd żadnej uchwały w sprawie s t r a j ­
k u  k r a k o w s k i e g o .  Oczekują ta przybycia 
namiestnika B o d  z y ń s k i e g o  i powrotu br. 
B i e n e r t h a  z Budapesztu.

Koło polskie pc czyni zanewne akieś krok. 
w tej sprawie, ponieważ powszechnem jest zda­
nie, do którego przyłączają się i konserwatyści, 
że wyrok senatu akademickiego w Krakowie 
był n a d t o  s u r o w y ,  a s e n a t  p o s t ą p i ł  
j a k  najniewłaściwiej — d o n o s z ą c  o z a j ­
ś c i a c h  p r o k u r  a * o r y  I,

W poniedziałek ma ta  przybyć d e p u t a c j  a 
s t u d e n t ó w  w o l n o m y ś l n y c h  z K r a k o ­
wa,  która uda się do ministra oświaty i Koła 
polskiego.

Oświadczenia mlodzioiy dabladsmet.
Lwów. Młodtież a k a d e m i c k a  w Du b l a *  

n a  eh  urządziła wczoraj wiec, na którem w y  
rażono u b o l e w a n i e  z powodu postępowania 
senatu uniwersytetu w Krakowie i z s o l i d a -  
r y z o w a n o  s i ę  z m ł o d z i e ż ą  s t r a j K u j ą -  
c ą  uniwersytecką.

MlodzleŁ nleiuiecbr t roboc tr rufbn.
Wiedeń. Studenci wolnomyślni niemieccy u- 

chwalili strajku na razie nie ogłaszać, aie po­
czynić u wolnomyślnych posłów niemieckich sta­
rania, aby wyrobili w ministerstwie oświaty 
z ł a g o d z e n i e  l u b  w s t r z y m a n i e  w y k o ­
n a n i a  w y r o b u  senatu akademickiego w K ra­
kowie.

Depesza studentów naro&owo- 
nienfiechicłi.

Praga. Tutejci studenci n a r o d o w o - n i e -  
m i e c c y  wysłali do młodzieży strajkującej w 
Krakowie następujący telegram: Z największem 
zainteresowaniem siedzimy waszą walnę pizeciw 
k l e r y k a l i z m o w i  i wyrażamy oburzenie 
z powoda postępowania profesorów i władz. 
Zapewniamy was o naszej sympatyi.

(Telegramy N. „Reformy" z 3 lutego.)

Cesarz w £ndapeszole.
Wiedeń. Cesarz udaje się 8 b. m. na kilka 

tygodni do B u d a p e s z t u .  W  czasie jego po­
bytu w Budapeszcie dane będą dwa obiady <’e- 
legacyjne.

Dr. Pallai o stosunkach z Włochami.
Turyn. „Stampa" ogłasza interwiew swojego 

wiedeńskiego korespondenta z drem P a tta je m , 
prezydentem austryackiej Izby posłow, o- sto­
sunkach z Włochami. Dr. Pattai wyraził się 
sympatycznie o Włochach, podnosząc, że Austrya 
i Włochy przez sąsiedztwo swoje, przez dzie­
jowe wypadki, a zy.łaszcza przez handlowe sto- 
sunK , są naturalnymi sprzymierzeńcami. Niemcy 
w Austryi nie są antagonistami Włochów, za­
mieszkujących prowineye południowe. Wiedeń 
chce dać gościnę włoskiemu wydziałowi prawni­
czemu, co do którego czynią trudności Słowieńcy.

Se W  k i alaski.
Lubiana. Jak  donos1' „Slowenec", sejm kraiński 

zostanie zwołany d 11 b. m. na krotką sesyę. 
Na porządku dziennym obrad znajdzie się sprawa 
pożyczki w sumie 10 milionów koron na cele 
melioracyjne.

Ohstrukcya w Sejmie bcśnlacum.
Sarajewo. Serbowie postanowili wrócić do 

sali obrad S e j m u .  Serbowie chcą na wszelki 
pposóo rozbić b l c k  c h o r w a c k o - m u z u ł -  
m s ń  s k i, ewentualnie doprowadzić do rozwią­
zania Sejmu.

B .  G a o p y e l s k a , Kr z y s z  t o f  ory 
££*»a.fa_óuiru Wynajmuje i spi^edajc pierw­
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo­
nie i pianole za gotówkę lab na spłaty nawet 
dwadziestomiesięczne. Instrumenty używane od 
cen najniższych.

Reiaktor paryskiego dziennika „Le Gil Blas", 
p. Borni de N o u s s a n n e ,  który bawił w K u k o ­
wie jeden z przedstawicieli prasy franeubkiej 
podczas uroczystości Grunwaldzkich, ogłosił w wy­
mienionym dzienniku artykuł pt. „Trzy dni w ro­
dzinie pani Curie-Skłodowskiej". Obcy piszą o nas 
bardzo rzadko, o ile zaś pilnie zajmują się nami, 
'jak nasi najserdeczniejsi z nad Szprewy, obsypują 
nas oszczerstwami i zohydzają wobec zagranicy. 
Tem sympatyczniejszym wobec tego jest dla nas 
glos p. Nonssanne’a, pełen ciepła serdecznego i umi­
łowania naszej ziemi i społeczności.

W ytłom aczyw szy Paryżanom, gdzie leży Zakopa­
ne i jak ‘&m zajmowano się sprawą wyboru p. 
Curie-Skłodow skiej do paryskiej Akademii umie­
jętności, om aw iając te leg ram  dzienników polskich, 
że p. Cnrie-SkłodowBką zwyciężył Branly, ale że 
wybór jej przy najbliższej sposobności jest za­
pewniony —  pisze p Noussanne: .

„Tak, to jest pewne i owo małe miasto galicyj­
skie było równie spokojne jak zawiedzione. Dusza 
'polsKa jest szlachetna. Woli powodzenie bei cienia 
niechę-i, niż tryumf, któryby mogła odnieść p. Cu- 
rie-Skłodowsaa kosztem człowieka wybitnego, który 
postarzał się’ w milczeniu i skromności. Zresztą 
nie było żadnej rywalizacji pomiędzy nim, & nią. 
Wiedziano o tem dobrze w Zakopanem. Wiedziano 
tam wszystko o turnieju, z którego wyszedł zwy­
cięsko p. Branly, ponieważ tam żyje stostra, szwa­
gier i siostrzenica p. Curie-Skłodowckiej. Równie w 
Zakopanem, w lecie roku przeszłego, słyszałem o 
niej, byiem bowiem przez trzy dni gośuiem p. dra 
Dłuskiego i żony jego p. Dłusniej ze Skłodow­
skich".

P. Henryk Noussanne pojechał do Zakopanego 
s małżoLJiami Pad.rewsKimi po nroc yslośeiaeb 
Grunwaldzkich, jako gość państwa Diuskicb, Tam, 
rozmawia.ąc z miss Layrence Alma-Tadoma, spo­
strzegł fotografię Curie’go i pani Ourie-Skłodow- 
SKiej.

„To jedyne małżeństwo —  pisze p. Nonsanne__
zawarte przez dwie istuty, połączone miłością, sto­
piło obopulne życie w tyglu nauki. Śmierć roz- 
dzieliła te żywioły, tak doskonale złączone. Mó- 
w.ono z początku: „Głupota przeznaczenia, niecna 
niedorzreznuść losu". A tymczasem pani Curie, po­
zostawszy sana, wydaje się o n y u  z obu źywio- 
łdv.’, który .stnieje dla nieprzewidzianego i nowego 
Wyniku: radioaktywności aomecej, stwierdzającej 
swoje istnienie, swoją moc i swoje prawo przez 
zdobycia loscytutu francuskiego.

„Nie było o tem jeszcze mowy, kiedy byłem w 
Zakopanem, Niemniej wszyscy wyrażali się z mi­
łością i poważaniem o pani Curie-Skłodowskiej i o 
pamięci jej męża. Polska chlubiła się, dawszy nam 
kobietę, która przyczynia się do promienności oj- 
czyzDy najbardziej intellekiualnej. Nie znałem zna­
komitej rywalki p. Branly’ego, ale ujrzałem i zio- 
zumiałem ją  przez jej siostrę, p. Dłaską, która 
jest światłością swego doinn. Jest również o»obą 
wiedzy i obowiązku."

Obsypawszy pochwałami sanatoryum dr Dłuskie­
go, w którem „coJziennie czynione eą cu ia“ i 
podniósłszy wysoao działalność pp. Dłuskich i pra­
cujących z nimi lekarzy, a zwłaszcza wytrwałość 
pani Dluskiej, opowiada dalej p. Noussanne:

„Podziwiałem tę spręzjstość i  siłę w kobiecie. 
„Ach —  powiedział p. Dłuski — gdybyś pan znał 
parną Curie-Skłotiowską —  to również potęga w 
nieug.ę-ych wysiłkach i wytrwałej dobroci". Roz­
mawialiśmy Jrugiogo wieczora podczas owych trzech 
dni, gdy bvłjm gcnciem rodziny pani Curie. Słoń­
ce zachodziło za Karpatami. Panna Dłuska, dziel­
na dz.ewczyna, która w rokn ubiegłym spowodo­
wała tyle trwogi rodzicom i ciotce —  uległa ka­
tastrofie w górach —  zapytała mnie:

— Czy zna p«n ten róg ulicy 0Dauphine i bul­
waru w Paryżu, gdzie mój wój znalazł śmierć ?

— Tak jest —  odpanem. —- I  mało który Pa- 
ryżanm, idąc tawtędzy, nie przypomni sobie pizy- 
czjny śmierć, pana Curie.

—  Pani Dmska zatrzymała wzrok na fotografii 
swrjego szwagra i pani Cnr.e-S.Jodow»kiej i po­
wiedziała z prostotą;

—  Siostra moja zi-wszu jest ze swoim mężem, 
niedy pracuje. Oto dlaczego ciągle pracuje”.

Po zatizilmięciu uimcsru.
Kraków, 3 lutego.

Aresztowanie bandyty? Przed kilku dniami 
aresztowano pod Chrzanowem człowieka, który po­
dawał władzom bezpieczeństwa, że nazywa sig Ma 
rek Sknpn.owski i tam przebywał od kilka dni 
Aresztowania dokonano na telegraficzne doniesienia 
władz rosyjskich) że len człowiek ma być bandytą 
i nazywa się Franciszek Dyja, Aresztowanego od< 
stawiono do sądu karnego w Krakowie, gdzie w 
śledztwie twierdził zrazn, że nie jest Dyją, tylko 
Skupniewskim, wkcńcu jednakowoż zmienił swojej 
zeznania i przyzD&ł się, że jest owym Dyją, po­
szukiwanym przez władze rosyjskie. W sprawie tej, 
wdrożono pottępowanit ekstradycyjne. i

Odpowiedzialny redaato. i  wydawca:’: 
M i c h a ł  K o n o p i i i S K i ,

N A D E 5 Ł A N Ł .
Artykuły w  tym  dziale n ie pouhodzą' od 

redakoyi). - v

Łagodni: rozwainiający środek domowy dla wszystkie! 
którzy ćoznają dolegliwości v trawieniu i innych skut- 
abw siedzącego try tj życia. Pudełko 2 K, Głowna wy 
svłka przez iptekarza A. MOLLA c. i k. naawomego do, 

otawcę, Wiedeń, I., Tucnlauben 9. t l i
W aptekach na prowincyi żądać rrzetw^ru MCLLA.

Otwarty w Krakowie u ioa Grcdzita 1.14, il. pŁ'

N a k ła d  uentystyezny  
LEO!ODIA GOLDEERGl RA

dłucoletrlego asystenta Dra Ryropa. 1
Godz. przyj. 9— 12 3— fi 

.___________  737 8 8

Zamiast osobnych uwiaaomiba

JUDYTA! WiKLER,(Telegramy „fl. Reformy" z 3  lutego)
Budapeszt. Delegaci wszystkich stronnictw 

obradowali wczoraj przez cały dz;eń w sprawie 
k r e d y t ó w  w o j s k o w y c h .  Delegaci polscy 
radzili u pos. K o z ł o w s k i e g o .  Wszyscy czy­
nią starania, aby z budżetu ministerstwa wojny 
udało się s k r e ś l i ć  przynajmniej 20 m i l i o ­
n ó w  k o r o n .  Minister wojny zajmuje jednak 
dotąd stanowisae o d m o w n e .  Dziś ma przy­
być do Budapesztu austryacki mi lister skarba 
dr M e y e r ,  który ma dzis pc południu udzielić 
komisyi wojskowej wyjaśnień co do sposobu 
pokrycia nowych wydatków wojskowych.

Wczoraj zjawiła si« u ministra G ł ą b i ń  
3 k i e g o ;  i Z a l e s k i e g o  depntacya s t u d e n ­
t ó w  w s z e c h p o l s k i c h ,  któia zapewmła mi­
nistrów, że  w s z t k ‘ mL s i ł a m i  stara się o 
u m o ż l i w i e n i e  n a u k i  w uniwersytecie.

Sądzą, że z powoaa fóżn.cy zdań w sprawie 
kredytów w ojsk ow ych , komisya wojskowa, któ­
ra miała obradować bez przerwy do poniedział­
ku i załatwić budżet woj&ka i marynarki, jutro 
p r z e r w i e  obrady, aby dać delegatom sposo 
bność do p o n o w n e g o  p o r o z u m i e n i a  s i ę  
z klubami w sprawi i kredytów wojskowych. 
Sądzą więc, że obrady komisy i wojskowej będą 
jutro przerwane do 13 b. m

Wczoraj wieczoreia pizybył do Budapesztu 
minister kolei G ł ą b i ń s k i, jak przypuszczano, 
z misyą polityczną do delegatów polskich w 
sprawie k r e d y t ó w w o j s k  o w y c h  lub z wa- 
żnemi wiadomościami poUtycznemi do br. Bie­
nertha. _ .

Dr Gląbiuski oświadczył jednak dziennika­
rzom, że podróż jego do Budapesztu niemu ża­
dnego celu politycznego. Przyjechał on tu tylko 
w tym celu, aby, według przyjętego zwyczaju, 
zapoznać się z kolegami wigierskimi.

LAZAR RROSS
zaręczeni

Kraków. Kraków.
ZAKŁAD DENTYSTYCZNY

3 ra  Tatioira
S n e w s k ?  1 5

Ordynacya od godziny 9 —12 i od 2 — 5. Dla P, T. 
Pedagodów i Pp. Akademików zniżki. Ambalatorynm 
dla ubogich od 8 —10. Dla służby cenw względne,' 

1133 3 3  .

&  r e w ^ r e f e  l a k c w s i u s p .
(Z s a l i  s ą d o w e j ) ,

Kraków, 3 lu tego .

Przed trybunałem przysięg łych  rozpoczęła się 
aziś po godzinie 9 przed południem rozpraw?,
0 obrazi czci przeciw odpowiedzialnemu redak­
torowi „Czasu" Rudolfowi S t a r z e w s k i e m u
1 b. odpowiedzialnemu redaktorowi „Głosu Na­
rodu" Maryanowi D ą b r o w s k i e m u  zacresz- 
kałvm w Krakowie. Obwinionych oskarżają: 
wydawca „Dii?", emerytowany dyrektor gimna- 
zyamy Aleksander B o r k o w s k i ;  kandydat 
adwokacki i odpowiedzialny redaktor „Diła" 
voseł dr Longin C e g i e l s k i ;  poseł do parł. i 
b. redaktor „Diła" dr Eugeniusz L e w i c k i ;  
adwokat i b. redautor „Diła" dr Włodzimierz 
O c h r y ,  wi c z ;  wydawca i redautor czaso­
pisma „Ukrainische Rundschau" w Wieuniu 
dr Włodzimierz Ł . u s z n i r ,  oraz Jarosław F e ­
d o r  c z ok ,  publicysta w Parysa.

Rozprawie przewodniczy i dca F e r e n s ,  ja- 
ko wotanci zasiadają radca a i t e r  i radca 
K r a u s .  Ze strony oskarżji;el, prywatnycu 
Zjawił się na rozprawie dr O c h r y m o w i c z  
adwokat ze Lwowa,(k ’ ,

. (Telegramy „Nowej Reformy" z 3 lutego.)
Wiedeń. Redaktor polityczny „Revue de deux 

Mondes" P i  non,  ogłasza w „N. Fr. Presse" 
artykuł, w którym stara się dowieść, ie  umo­
wa, zawarta w P o c z d a m i e ,  n i e  u s ^ a b i ł a 
p r z y m i e r z a  f r a n c u s k o - r o s y j s k i  e g  o, 
ani ‘TójporczumieniŁ,. Mosty nięd. y Rosyą a 
Niemcr*-iL nigdy nie mogą być całkowicie zer­
wane, choćby z povodn k w e s t y i  p o l s k i e j .  
Inna rzecz, czy rząd niemiecki postąpił właści­
wie, obowiązując się w Poczdam.e nie dopuścić 
dc żadnej zmiany „ s t a t u s  quo"  n a  B e ł k a '  
u ach.

Zmiana „statua qno“ na półwyspie bałkań­
skim może ' nastąpić tyiso wtedy, jeżeli A  u- 
s t r y a  s o b i e  t e g o  ż y c z y .

Jeżeli, więc rząd niemiecki obejmował zooo- 
ffiazanie, że „status quo“ na półwyspie bał­
kańskim nie bedzie zmienione to tem samem 
nałożył zobov iązanie i na Ausłryę. mówiąc Rc-

do prania
/  bieiizry z marką ochronną „koszulką", do nabycia w każdym 

/  sklepie; paczki po 40 i 20 hal. Trzeba żądać wyraźnie „Sapemu" 
i nie brać nic innego. Gmbo się oszuka, kto zamiast „Saponu; A 

Kupi jałaś inny bezwartościowy proszek j f l Ś
Wyrśc fihem. fłurykl „ trg u U “ Czesław; Kagórsklego w Starogardzie (Ke. 1 oznauaie)



Ni 54. N O W A  ft  fij Jf D K M k t*iąteic d  Lutegc l f i i i ,

M : M  p s z c z e l n y
prawaziwa czysta patoka z własnej pasieki, 
wysyłam za pobraniem pocztowem w 6 kilogra­
mowych blaszankach: pierwsza sorta 6-60 kor. 
d raga sorta 6’20 kor. Sllptt mój czysty i  pra­
wdziwy pszczelny, bez jakichkolwiek domieszek. 
Adres zamówień: P. Stelmach, Sosnów. o. p. Sie 
mikowce, Galicya. 1291 1 10

c. k. semin-ryum nauczycielskiego, przygoto­
wuje do szkót ludowych i wydziałowych, oraz 
semlnaryum nauczycielskiego. „Nauczyciel" 
poste restante K r a k ó w ,  i2 8 t  1 5

W i g a  n  la t 13, z dohremi świade-
*  ctwami sklepowemi, poszu­
kuje posady jako ekspedyentka cukierni, mle­
czam i na prowincyę i t. p. od 15 lutego b. r. 
Stefania Kasiarska, Czarna w,eś 51. 1285 1 2

- KorecDondent-bucbalter
samodzielny bilansista i  rutynowany urzędnik 
biurowy, władający doskonale językiem nie- 
a u e c a .  m , piszący na maszynie, poszukuje po­
sady. Zgłoszenia pod M. K. M . 300 . pusto re­
stante b r a k ó w .  1286 1 8

Korepetycji
udzitla  i przygotowuje do egzaminów gimnaz. 
- łnoh. IV. r. filoz. Wynagrodzenie w stosunku 
1 kor. za gouz. Adres: Bodkowski, uniwersytet. 

1260 1 3

SALON SZTUKI
w salach magazynu fortepianów firmy:

3 . S a h iy e lsk a
B y n e li g ló rrn y  35  ( K r z y ś  it o fo ry ).

Wystawa najnowszych dz;eł

Mmi l. iyAtfio
Pastele i grafika:

Kwiaty —  nejzaże, rybacy j architektura 
1019 z Jaremcza- 11 o

Salon otwarty od godziny 9—7 wieczór. 
W stęp b e z p ła tn y .

Sprzedaż także na spłaty do 20 miesięcy,

J  m B H 1 __
metoda Berlitza udziela tanio R. S.-G 
Ul. Stachowskiego i  i, parter na prawo.

910 10 10

Uczeń Akad. Handlmsej
udzida lekcyi stenografii. Zgłoszenia 
pod A. H. poste rest. Kraków. 1265 2 3

Kasjerka
u z d o ln io n a ,  p o t r z e b n a  z a r a z  
d o  c u k i e r n i  A n a m a  P i a  i^ -k ie -  
g o  w  K r a k o w y  u l.  D łu g a  1 2 .

821 2 O

Ho sprzudania
urządzenio całej cukierni. Wiadomość 
u Brzeziny. 728 10 10

ł1? R edakcja „Widnokręgów", lwowskiego dw u­
tygodnika, poszukuje ' 1239 1 2

a k a d e m i k a
do id iunrstracy i Zgłoszenia. Edward Hoszo­
wski, pi. M ariacki 7, II. p., między 3—4 po poi.

Apteka w Strumieniu
(Śluzk) poszukuje aspiranta farm acji, pod ko 
łzystnem i warunkami. 1296 1 3

W  M  D l
lub chłopca z zape in ioną opieką pod korzystne- 
xri warunkami Loretańska 8, I. piętro, róg 
Studenckiej, drzwi 4 1299 1 2

w F M lK fl
------------ czesze Panie ------------
według najświeższej mody 

U d z i e l a  l e k c y ]  c z e k a n i a
Uskutecznię również

„ M A N I C U R E "
Oficyny II. piętro

J E S w a .  1 3
673 5 6

Z dowodu choroby jest o d d an ia
na korzystnych warunkach

nowe sirro i zaklad 
iechialszmy

w raz z telefonem i urządzeniem w Kra­
kowie w śródmieściu. Z biurem połą­
czona w y łą c zn a  s p rz e d a ż  b a rd z o  
p jp la tn e g o  a r ty k u łu .

Wiadomość u adw Dra Rippa w Kra­
kowie, Grodzka 55. 1273 1 2

Skład fortepianto i piania
o rc i wypożyczalnia

Zysmusta My
Kraków , ul. św. Jana 13.

Wyłączne zastępstwo fabryki B ra c i S tia g l, 
942 c. k nadwornych dostawców. 8 O

Z ę b y
piękne, zdrowe, kto chce mieć, niech 
używa znakomitego warszawskiego pro­
szku „ f \G A T 0 Ł U “ ,  wyrobu- S t .  
G Ó r k s l e g O  w Warszawie. Skład głó­
wny w Drogueryi Magistra farm, J. 
HANAKA i Sp., Kraków, Szewska 5. 
Pudełeczko a 60 hal i 1 K. 665 i  io

poleca najnowsze wydawnictwa
koron

Bartkiewicz Z. Słabe s e rc a .  Wyd. IL . . ‘ 7~\  T  . 4’60
Calderon de la B ar ca. Ił3iążę l i i t ż ło i f ty .  Bibl. Uniwersytetów

ludowych N. 156 ! .........................................................................—'40
Jastrzębska J. W ypisy  kćsfiiry czae . Zeszyt II .................................... r s o
Kamocka J. Bądź WG ja  T w oja. Wyd. nowe dla kobiet .... 2'60

„ Oprawne w płótno ang. brzegi złocone...........................4 '—
„ ,. w s k ó r k ę ...................... j” ......................................4'80
,, „ w szagryn wyborowy Iv |j50 i ..........................5'80

jKorzeniowski J. fólniGh. Tragedya. Bibl. uniwersytetów Nr. 153 —'40 
Biewiadomska C. Łe«eisdy, pouaslia  i obrazki historyczne XI. <

Młodzieży szkolnej 1 3 2 ................................................................ —'50
Reymont W. Q zaifCiTSC-hu, Nowele. Czwarty ty s ią c ......................3'—

Do n a b y  l a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h .  • 1277 l  3

PAśsnIsnf© sięlip iln ika
z kapitałem 15—20.000 koron do pewnego, bardzo dobrze prosperującego przed­
siębiorstwa przemysłowego. Przystępujący spólnik może objąć posadę stałą 

w celu prowadzenia ksiąg i kasy.
Zgłoszenia: „ P n e m y s !  100“  ol^azicieJoiyi R w itu  in se ra fo w e g o  

N r 285  posie restante K rak ó w . .  1283 i 3

m  irtx tu a t» m st*rs> s tL

O g to fflia n lo c

Walw Zpmatole
członków

tow.liUHt

w  P o d g ó rz u
Stow. zar. z ogr. poręką, odbędzie się 
d n ia  15 lu te g o  1911 r .  o godzinie 4 
po południu w lokalu Stowarzyszenia 
z następującym

Porządkiem dziennym:
1) Odczytanie protokołu z ostatniego 

Walnego Zgromadzenia;
2) Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności 

i rachunków za rok 1910; -
3) Rozdział zysków z roku 1910;
4.) Wybór 5-ciu członków Redy Nad­

zorczej na dalsze trzechlecie;
5) Wnioski.

Podgórze, dnia 1 lutego 1911.
1290 Dyrekcja.

Miody pomocnik
wypisuwiec z działu korzenno - śniadan­
kowego, poszukuje posady zaraz. W a -  
ruLki skromne. Adres: K. Król, Czudec 
(via Rzeszów). 1293 1 6

Pokój frontowy
przedpokój z wygódką i kuchnia, na 
parterze, od 1 marca do wynajęcia. — 
Łobzowska 6. 1301 l 3

l& s m ie n t e e
w Dziel. I i IV z przyległą parcelą do 
sprzedania. Wiadomość: ul. Długa 1. 10, 
n p. Girtlera 1302 l 6

Miód!
prawdziwy pszczelny, kwiatowy w 5 kg. 
hlaszankach, opłatnie za zaliczką 5 K 
90 h, wysyła Ewa Garten, Skałat 22

1292

K łn is n t d 9 .
z kilkolet. praktyką sąd., adw., powiat 
i obwod.. poszukuie pc sady. Zgłoszenia 
do 4 lutego pod Dr W. J. przyjmuje 
lidministiacya „N. Reformy!t. xxl3 4 4

1
koconą!

ty g o d n io w o  
m o ż n o  s o b ie  s p ła c a ć  u

S . Z a h n aw K r a h o w le ,  p rzy  u l i ­
cy  F lo r y a ń s k ie j  1. 3 1 .  957 3 5
dostawcy związku c. k. urzędników państw, 
wszelkie jubilerskie przedmioty srebrni i złoti 
oraz wszelkieeo rodzaju zegary i zegarki z naj­
sławniejszych a bryk, z  5-letnią gw arancją, pc 
n a d e r  n i s k ic h  c e n a c h .  — W  c z a s ie  
k a r n a w a ł u  s o i z e d a j ę  o b r ą c z k i  ś lu -  
b n e  z ło te  I r r e h r n e  z a  b e z c e n .

JązyPi:
Angielski 

fra n cn s ls l 
NiemlesM i f. d.

Początki, Konwersacja, Gramaty­
ka, Korespondencja, L iteratura. 
Lekcye osobne i zbiorowe mogą 

być rozpoczęte każdego czasu. 
Dyplomowani nauczyciele odnośnej 
328 narodowości. 27 0

Berlitz Sebool
ul. św. Jana 3.

&
U

u
u
mu

B i e l e  i  p l e k n e  n e s !
otrzymuje się po kilkakrotnem natarciu KreiM  
= = = = = =  r o ś l in *  y m . — Słoik K 1'60. - - 1

K r y § i a l m a
w tubach przeciw pierzchnieniu i pękaniu naskórka, 
z fiołkowym i różanym zapachem. — ' Cena 50 hal.

P r o s z e k  d o  e z y s a .« z s - ia la  j r a z n o lh  I
nadaje połysk i odcień różowy paznokciom. —- Cena 

puaełka 50 h.
P a s t a  d o  c z y s z c z e n i a  p a z  © k e t

usuwa łamanie się i nadaje im piękny wygląd. Cena 50 li.
”r c k a  d o  c z y s z c z e n i a  p a z n o k c i ,

pilniczki, kostki i maszynki do formowania i obcinania
paznoKci. — Poleca: 1141 l  o

K raków , S u k i e n c e  2 3 . 
ó w , S y k ste sk a  2 5 . P rzonżyśl, MfcMśw%cźa 6 .

Plefctrtlńe m&\, feofe-is, shi !td. Im.
poleca osobliwa fabryka przyborów ao sportu zimowego

frjfształ (Fiiiilils 3.8. bran.
Największa na kwiecie tego >ouzaju
fabryka. — Żądać zaelarmo najnow­
szego cennika Nr 12. -  Ogromny sk.ad.

695 4 5

L. 7804, 1280 1 3

IfliiiiiM.
Magistrat stoł. król. miasta Krakowa 

rozpiscije hcytacyę ofertową na roboty 
rękodzielnicze, wykonać s i ę  mające pi zy 
budowie szkoły miejskiej przy ul. Szlak, 
a mianowicie na roboty:

1) stolarskie,
2) ślusarskie i kowalskie,,
3) szklarskie,
4) lakiernicze,
5) malarskie,
' ,  zduńskie,
7) posadzki dębowi,
8) na ślepe podłogi,
9) na posadzki kamionkowe.

Warui ki ogólne i szczegółowe jako-
też rysunki szczegółowe, przejrzeć mo­
żna w bmrze Radcy budownictwa miej­
skiego Jana Zawiejskiego, w domu przy 
ul. Biskupiej 1. 2 między godz. H a l  
w7 południe, gdzie również można otrzy­
mać formularze ofertowe i wnosić ofer­
ty. — Do ofert dołączyć należy kwit 
z wady urn złożonego w Kasie miejskiej 
*  wysokości 2Va% sumy ofertowej.

Otwarcie ofert nastąpi we czwar­
tek dnńa 16 lutego 1°11 r. o godzi­
nie 12-tej w południe w sali posiedzeń 
Magistratu.
Magistrat stoł. król. miasta Krakowa,

dnia 27 stycznia 1911.
Prezydent miasta 

Leo  m . p .

Magazyn towarów iiławatnycli
Stradooi 1 8

o b o k  c. i  k . K om endy  w o jsk o w e j poleca: wełny, jedwabie, dy­
wany, cnodniki, firanki, kapy koronkowe i t. p. po nader niskich cenach.

fó a rk o w c z  i B m d e r.

, najnowsze i najlepsze dotychczas istniejące
25914 16 n a fto w e  n a lm k l ż a ro w e .
Proste, bez regulacji, płoną natychmiast. Dają się użyć 

do kazdei lampy od 15'" zwyż

1028 3 12

W ^eiuyonacie
dl? uczniów szkut średnich
(Plac Maryacki I. 9, - - I!. piętro).

Dom p. Czyncieia.
może znaleźć umieszczenie na drugie półrocze 
b. roku szkolnego jeszcze d w ó o h  u c z r ió w . 
Obsze,rnr jasne mieszkanie z nowoczesnemi u- 
rządzeniamr. — Zdrowy, obfity wilct według 
wskazówek lekarskich. — Troskliwa opieka 

i pomoc w naukach. 1210 3 4

Masło ^serowe
w ysyła Mleczarnia dworska Chorobrów, 
p. Soaal. H 78 3 3

Cegielnia pr-lna
tuż przy Krakowie, o pierwszorzędnej 
glebie, do wyazierżawmnia lub do sprze­
dania Wiadomość telefoniczna: Kra­
ków, telef. Nr 648. 1252 2 3

Ciciiulski i Królewski
(dawniej H. Wierzycki)

handel halanteryjno-urobiazgowy w Tar­
nowie, przyjmą zaraz u c z ilś a  do 
praktyki. - 1199 4 5

ijoktów slow bo i
kostyumów stylowych, różnych epok luo kom­
pozycyjnych, dobranych do twarzy i indywidu­
alnego typu danej postaci, dostarcza osoba ob­
darzona pewnym zmysłem artystycznym i stu- 
dj ająca w tym kierunku. Wiadomość ul. Zwie­
rzyniecka 25, I  piętro, drzwi 5. 1150 3 3

Starszy profesor P °  sprzedania
■ , ,za umiarkowaną cene książki pohkw

przygotowuje do m atury gimnazyaln :j, semina- 
ryalLBj, egzaminów wydziałowych, kwalifika­
cyjnych i z ukończonych klas szkół wydziało­
wych. Rezultaty pewne. Wiadomość: „Profesor 
158“ poste restante Kraków. 1129 2 2

W  y o d z k a c l i
dziennych odstępuję pokój obok Rynku, na  od­
bywanie lekcyi, załatw ianie spraw z interesan­
tam i i  t. p. Zgłoszenia: „W . B. 14.“  poste re­
stante Krabów. 1132 3 3

A P T E K A
w większem mieście do wydzierżawienia. 
Kaucya znaczniejsza. Zgłoszenia pod 
R. S. 100 poste restante Lwów, główna 
poczta, za okazaniem kwitu inseratowe- 
go Oferty nieuwzg.ędnione pozostaną 
bez odpowiedzi . u s i  2 3

Zdolno MaMa
u.egła także w korespondencji niemieckiej, znaj­
dzie pomieszczenie w większem przedsiębior­
stwie na prowincji. Uwzględnione będą oferty 
tylko kandydatek mogących się wykazać kilku­
letnią praktyką. Zgłoszenia pod ,,Z. B.“ poste 
rest. kraków. za okazaniem kw itu inseratow. 

1239 2  3

«SPensifonat „Królewśfto
Bpriąjewskiego 0.

Pokoje higienicznie i elegaacko umeblowane, 
kuchnia nauzwyczaj zdrowa, dla najdelikatniej­
szych o-ganizmów zalecana. Tamże można do­
stać obiady na miasto. 1262 2 4

i i i p i i i l
miłej powierzchowności poszukuje do handlu 
działu galanteryjnego, znającej się na buchal­
te r i i  pojedynczej, i di brze znającej się na ekps- 
peayeyi pocztowej. W ymagany język polski, 
niem iecki w piśmie i słowie. Zgłoszenia wła 
snoręczne z fotografią pod M. Bf. P. poste re­
stan te  Kraków. 1276 l  o

R e a ln o ś ć
wraz z interesem i  fabryką wody sodowej 
do sprzedania. Realność składa się z do­
mu, gospodarczych budynków i kilki* 
morgów pola w miejscowości z znaczną 
parafią i targami. Szczególnie dla pie­
karza lub masarza. Zgłoszenia pod *1. 
H. 1294. przyjmuje Administracja „N. 
Reformy • 1294 1 i

Ruiynoiiany Miru
wyucza w 10 łekcvach każdego ładnego p:sma, 
jak  również buchulteryi pod korzystnem wa­
runkami. „ K a l ig r a f * *  poste rest, K r a k ó w .  

1250 2 3

za .m iarkow aną cenę książki polskie (beletry­
styka, historyp, literatura , filozofia, słowniki 
i t. p.) Oglądać można ni. Jabłonowskich 18 
parter. -- 1249 2 3

Do sprzedania.
szafy różne, łóżka, stoły, sto łsi, trym utki, gar­
n itu r mebli, otomany, dywany, portyery mate­
race, kredens kuchenny, samowar rosyjski, te­
leskop, skrzypce stare, m aszm a krawiecka, ma- 
neki . i  in re  rzeczy najtaniej sprzedaje Kato­
licki handel, Kraków, ul św. Jana  1. 14, sklep. 

1931 3 10

Dla spi/.edaży artykułu  elektrotechnicznego
yf*s. tikuje f i

nrcê dnflsa
ze stalą pensyą, do zajęcia całodziennego.

Pisemne oterty pod S. P. 200 należy prze­
syłać do u ł. A gencji Dzienników i Ogłoszeń. 
Kraków, Sławkowska 2. 1114 3 3

Lokal
w śródmieściu, składający się z 2 po­
koi na biuro lub dla stowarzyszenia 

d o  p o f t ń i a j ę c i a .
Wiadomość: ul. Kopernika 17, u por- 

tyera, między godz. 8 a 2. 1099 3 3

Do WSPtej UHM
z moją dziewięcioletni córeozk,., poszukuję dzie­
ci W odpowiednim w iek ,. Nauka ma być pro- 
wadzon:. nie według programu tutejszych szkół 
publicznych. Zgłoszenia osobiste od godz. 6-tej 
wieczór, ul. św. Krzyża 7, II piętro. Jadw iga 
Klemensiewiczowa. 1220 3, 5

jp c i t ó i  biurowy
władający językiem polskim i niemie­
ckim w mowie i piśmie, znajdzie umie­
szczenie w fabryce wędlin Jozefa. B ia- 
l :k a  w  K ra k o w ie , ul. Floryańska 51. 
. Zgłoszenia tylko pisemne. 1211 3 o

Kupuje I sprzeiiuje
meble różne, broń, maszyny do szycia. Kato­
licki handel mebli używanych i różnych rzeczy. 
Kraków, ul. św. Jan a  14, sklep. 1049 8 10

D f t e r ż B i » a
korzystna w Margrabszczyźme w kluczu 
Chroberskim (Król. Polskie) jest zaraz 
do odstąpienia. Kontrakt odnowiony na 
lat 18. Bliższe szczegóły u p. Boi. Gir­
tlera, Długa 10, Kraków. 970 5 6

L. 746/1911. 1281 1 2

Pren'ąd?e srybkoi!
na 4 i 5 procent! Jożyczki dla osób każdego 
stanu (także dla kobiet) od 300 kor. bez porę­
czenia na dowolno spłaty; — pożyczki hipote­
czne na 3‘/,°/0 przeprowadza dyskretnie ,.der 
Allgem. Geidmarkt1, Buuapesi 8. 1293 1 3

D O  W Y N A J Ę C I A
od 1 kwietnia

mieszkania i sklepy, w nowo zbudowanym do­
mu przy ul. Karmelickiej 1. 52. 6 pukoi i 4 
pokoje frontowe, z pokojem dla służby, kuchnią, 
łazienką gazową i t. p,, na L, II. i III. piętrze 
(na I. i  II. piętrze ba/kony) f J  5 2 pokoje w 
oficynie, na parterze I. II. i III. piętrze t  ku­
chniami, spiżarkami 1 z łazienkami gazowemi, 
(3 pokoje w parterze z ogródkiem) 1 pokój z 
przedpokojem i łazienką gizową, nr I., 1L, i 
III. piętrze, i  sklepy Wszędzie światło e lek tn - 
czne, — Bliższa wiadomość ns miejscu od 9 
do 11-tej rano i od 3 do 5 po poł. 1221 2 3

1 litr tnfly systaro nu 16 godzin.
Cena palnika z sia tką i szkiełkiem 8 koron. Eleganckie kompletne 
lampy stołowe i wazy do lamp wiszących pa najtańszych cenach. 
Odsprzedawcy i agenci wszędzie poszukiwani. W yłączna sprzedaż 
na Galicję, Bukowinę, Rosyę i Rumunię. W ysyłka r  a prowincyę u firmy

L-eun Mfinz we Lwowie, ZpieMa 12H
Sprzedaż detali"ina w Krakowie, W. Zwilling, Sławkowslta 4-

7 Ł O I Y  M E  D A J Ł
na wyst. powsz. w Paryżu 1900 Zadać z podpisom

Enynien-Les-Bain8 pod P a ry ż e m .
BI

RĘKAWICZKI
skórkowe damskie i II długie, skórkowe i je- 
mesKs P O  2  k o r .  dwabne wwielkim wy- 
 -— , ------  —  U borze - - - niedrogo

poleca zakiad rękawiczniczy pod firmą

F. LUBAŃSKI
K r a k ó w  -  R y n e k  - u l.  ś w .  A n n y  2 ,  w  d o m u  W P .  R a ś a la .

m '
Rękawiczki długie, zniszczone, czyści s i j szybko, przera­
bia i  kunsztownie nadstawia, na  dogodnych warunkach.

Obwieszczenie.
Gmina miasta Krakowa zamierza na 

rok 1911:
1. Poddzierżawić prawo poboru podatku 

spożywczego od wina, wraz z 3O°/0 
dodatkiem krajowym na tcrytoiyacii 
gmin, względnie części gmin, w cie­
lonych i w najbliższym czasie do mia­
sta wcielić się mających, a miano­
wicie:
a) na tcrytoryacłi dzielnicy War­

szawskie, Grzegórzki, Zakrzówek 
i Dębniki, o ile leżą poza linią  
akcyzową, oraz

b) w gminach Dąbie, Płaszów i Lu 
dwinów;

2. W ydzierżawić prawo poboru samo­
istnych opłat gminnych od trunków 
t. j. spirytuozów, piwa, wina, mo­
szczu winnego i miodu na teryto- 
ryum miasta Krakowa, leżącem poza 
linią akcyzową (powyżej pod a) opi- 
sanem).
O czem się strony interesowane ni- 

niejszem zawiadamia celem wnoszenia 
ofert z tem, że iicytacya odbędzie się 
we czwartek dnia 9 lutego 1911 r. 
o godzinie 12 w południe w  biurze na­
czelnika Administracyi akcyzy ul. Ko­
pernika 1. 1, który udziela ■nfornmcyi 
codziennie w godzinach między 12 a 1 
w południe.

Oferty zaopatrzone marką stemplową 
na 1 K, oraz kwitem depozytowym po­
świadczającym, iż tytułem wadyum zło­
żono w Kasie Administracyi akcyzy  
kwotę 2000 R. Składać należy na ręce 
naczelnika Administracyi akcyzy naj­
dalej do godziny 12-tej w południe 
d u ia  9  lu te g o  1511 **.

Kraków, dnia 31 stycznia 1911 r.
A d m i n i s t r a c y a  ctfeeut/y.

Wybcrne 
mleko dworce
z odhtawą ao domu iw  większych lub 
mniejszych ilościach w zaplombowanych 
blaszankach, wysyła Zarząd foiwarku 
Siarczana Góra. p. Swoszowice 

Wiadomości udziela z grzeczności fir­
ma p. Wieczorka w Sukiennicach 

1 1 9 5 3 3

?ożyczH i urifdm Kom
wszelkich kategor.yj, lekarzom, adwokatom, kon- 
dyktewo i n k  kondyktowe, kredyt wekslowy. 
Pożyczki r a  hipotekę realności miejskich (mu­
rowanych) i miejskich (ponad J  morgów) i na 
dobra. Koncesjonowane biuro dla kredytu hipo­
tecznego i osobistego. Lwów, ul. Sapiehy 1. 9. 

1217 3 9 ,

' A la  r e u m a t y z m
gościec, postrzał (ischias) i łam ania po­
leca się uśmierzające nacieranie, od wie­
lu  la t ogrumnio rozpowszechnione, przez 
wiolu lekarzy ordynow-ue i przez zna,- 
komitościuzi an eL ia im ca tam Ł d o H taa - 
r i a e  c i m p o r i ł o i r  z prawnie zarejestr. 

marką ochronna

chemika dra Ju liasza Erauzosa, aplekarza 
w Tarnopolu. Ceua fcakonu 80 hal. — 7 0 
fiakonów 8 koron, nie licząc opakowania 
i  franko. Tysiące listów dziękczynnych 
do przeglądnięcia. Dwa raz., dziena.e 
wysyłka pocztowa. — Do nabyc.a w apte­
ce chemika Sra Juliusza F; m z»  a 
w Trmopolu. W Kraku w1" w aptece 
Wiszniewskiego i  Redyka., ,,ąkoteż 
w drogueryi ah Irachrckiego, Keifei a,
WiśnieTvshisgo i Zopotha. 746 4 o

Z D rutam i Literackiej w Krakowie, ni. Jagiellońska 10. fcbZądca d r a k a m i  L .  K . G ó r s k i .
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